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ŁÓDŹ. W Studio „Se-Ma- 
For' ukończono 78-0d- 
cinkową serię „Opowia- 
dania z doliny  Mumin- 
ków” dla austriackiej firmy 
„Apolio-film”. Oglądają ją 


RO SZSP i ZWZSMP zorga- 


z Węgier, Francji 
i USA. WROCŁAW. Z wy- 
wiadu Zdzisława Smektały 
z dyrektorem PRF „Zespoły 
Filmowe" Leonem  Ba- 
chem, opublikowanego 
w „Gazecie Robotniczej”. 
dowiadujemy się. że koszty 
produkcji filmu polskiego 


Machulskiego będą koszto- 
wać po 60-70 min zł. Na 
półkach są teraz cztery fil- 
my fabularne, jeden ze 
względu naniski poziomar- 


polityczną nie do przyję- 
cia”. GDAŃSK. Ewa Mo- 
skałówna z „Głosu Wybrze- 
ża” rozszytrowała taktykę 
OPRF-u; jeśli film startuje 


grad”, 
przewiduje dużą frekwen- 
cję. a jeśli rozpoczyna ży- 
wot ekranowy w Sopocie — 
znaczy. że nikt nie liczy na 
kasę. Inna rzecz, czy odkry- 
cie jest rewelacją, skoro od 
niepamiętnych czasów pre- 
miery filmów kasowych od- 
bywają się w dużych kinach 


w listopadzi telewizja fran- 
wii je telewizja 
cuska. ŁÓDŹ. O przegląd 
twórczości młodzieży ze 
szkół filmowych krajów ba- 
senu Morza _ Bałtyckiego 
stara się PWSFTVIT, byłaby 
to filia festiwału gdańskie- 
go w Jastarni. 








11 filmów z 9 krajów 


KONFRONTACJE 81 


bucji Filmów, które mimo 


festiwalu w Wilnie znalazł 


tor teatru, z pochodzenia 
się „Fakt” Almantasa Gri- 


Żyd, ukrywając się w oku- 


sA „przypominający 










canneńskiego festi 
walu (nagroda za kreację Catherine 
Jeleny Sołowiej). a także rardem Depardieu: dyrek- 








znanych kłopotów zorgani- Krakowie, Wrocławiu, 
zowało jednak „Konfronta- Poznaniu, Gdańsku, amoże 
W świecie bajki 
Akademia pana Kleksa 

„Nazywam się Adam Nie- mczyk (Golarz Filip). Bronisław 
zgódka. mam dwanaście lat i już Pawlik (Król). Henryk Bista 
od pół roku jestem w Akademii (Dziadek do Orzechów). Wie- 


jek). Zdzisława Sośnicka (Smut- 
na Księżniczka). Piotr Froncze- 
wski (Ambroży Kleks). Leon Nie- 


sław Michnikowski (Doktor Paj- 
Płotnicki 


chi-wo), Bolesław 

(Don Kichot) i inni. 
Sekwencje łączone 

> ze zdjęciami 

i 

Autorem zdjęć jest Zygmunt Sa- 

mosiuk, 

Jerzy Skrzepiński. kostiumy 

Danuta Kowner-Hałatek. wnę- 








Gustaw Holoubek w roli profesora 
Według Czechowa 

Nieciekawa historia 
O ile moje nazwisko jest  wiadania iego Cze- 
iewające, © tyle szary chowa. Profesora gra Gus- 
jestem ja sam, a na twarzy Holoubek, jego żonę 
mojej pojawia się niekiedy _ Anna Milewska. Autorem 
jakiś szczególny wyraz, któ- zdjęć jest Grzegorz 
ry musi wywołać Kędzierski, _, scenografię 
człowiek ten wkrót- projektuje Andrzej Haliński, 
ceumrze..".Takmyślioso- a kostiumy opracowała 
ny. bohater filmu Wojcie-  cją kieruje z ramienia Ze- 





zabrakło biletów na godzinę  równoważą wszystkich 

przed przedsi kosztów. 

wieniem. — Obecnie niemal każda for- 
© Dła dzieci, zwłaszcza ma- — ma działalności teatralnej wy- 
» zamówić __ 3e90 biletu ZPR dopłacają 

i kupić bety od poniedziałku do Pokora wiona io 

my do dzieci od 4 do 10lat,ale  katyiinne prawi 

zdarzają się jeszcze młodsze - _. Jesi to prezent ZPR dla małych 





pożytecznej placówki, której losy były 
wobec braku funduszów w stołecznej kasie. Dlatego z s2- 
przyjęliśmy wiadomość, iż dzięki Zakładowi Wi- 
dowisk Estradowych Przedsiębiorstw 
Rozrywkowych „Famiłijne” wznowiło podkoniecwrześnia ciem. 
działalność. Oto co mówi o tym dyrektor ZWE p. Ewa © Czy zbudowakście 
Zamojska: whalłu kina „Młoda Gaardia”? 
>Bęsh - Istniała od zarania, tylko że 
— Zajmując się kinem „Fami- __ programwić 'zżywymi — nascenie był magazyn. 
lijnym” od 1979 roku, jeszcze aktorami, a nie lalkami, którymi «= 
z ramienia. : posługują się wszysikie cztery warszawiacy sr=ś 
spadekatrakcyj. warszawskie teatry dziecięce. we oj 
ności ciekawej pierwotnie kon- Olena Koszutska, która objęła 
ji łączenia programu tea- kierownictwo artystyczne „Fa- — Myślę, żetak. Najlepszy do- 
tralnego Z filmem, a także po- _ milijnego”, przygotowała wód, iż po dwóch miesi 
wiązania. propozycji dla dzieci gram „Ale bomba”, w którym ja wzrosła do 85 pro- 
z olertądladorosłych Niemając ła atrakcyjne posła- cent, w dodatku bilety sprzeda- 
większego wpływu na część fil- _ cie: Filomenę. wróżkę Ali wanesąwkasie anie_jaktosię 
"mową Kóca jez domeną OPRE, Lwa, Walerego Sza- nagminnie praktykuje nadal 
zaproponowaliśmy atrakcyjny raka i Nieustraszonego rozprowadzane przez instytucje 
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Marian Kociniak (Piotr Krukowski) i Kazimierz Kaczor (Jan Serce) 


W KOLEJCE 


O serialu „Jan Serce” rozmawiamy 
z RADOSŁAWEM PIWOWARSKIM 


i pierwsze cztery odcinki serialu „łan Ser- 
ce”. Czy to dość, by rozmawiać o Pana 
twórczości filmowej? 


Niestety tak. Niestety, bowiem nie 
zrobiłem nic innego, czym mógłbym 
się pochwalić. Właściwie istnieje kilka 
filmów dokumentalnych, które zreali- 
zowałem, ale te filmy zarazem są i jak- 
by ich nie było: nie funkcjonująw spo- 
łecznym obiegu, nie bywają pokazy- 
wane, są czymś na poły martwym. Dzi- 
siaj, gdy patrzę na to, co zdołałem 
zrealizować, czuję się trochę przegra- 
ny. Ale to dziś. Przez wiele lat byłem 
wierny filmowi dokumentalnemu. By- 
łem uczniem prof. Jerzego Bossaka 
i prof. Kazimierza Karabasza i ich 
wpływ określił mnie jako dokumenta- 
listę. jako człowieka, który wierzył 
w rzeczywistość. I to było moje nie- 
szczęście; nie mam po prostu zacięcia 
dokumentalisty-społecznika, jak np. 
Krzysztof Kieślowski, ani żyłki forma- 
listycznej, jak Grzegorz Królikiewicz. 
Nie ten temperament i nie te predy- 
spozycje. Więc wypadłem blado. Nie 
mieściłem się w stylu, który oni nadali. 
Kilka lat robiłem filmy dokumentalne, 
wydawało się, że to jest to, co mnie 
interesuje, co potrafię. Jestem nawet 
dość zadowolony z tych prac, ale. 
Nigdy nie przestałem marzyć o pełno- 
metrażowym filmie fabularnym i dziś 
jestem pewien. że zrobię go dobrze, 
lepiej niż filmy dokumentalne. 


© Najlepiej znany Pana film „Córka albo 


syn”, to fabuła. Czy jest Pan z niego zado- 
wołony? 


— Uważam go za udany. Na tym 
etapie, na którym film powstał, był to 
szczyt moich umiejętności warsztato- 
wych. Wydaje mi się. że jest to film 
prosty, ale nie głupi i w sumie spełnia 
wymogi stawiane filmowej noweli 
Oczywiście, dzisiaj zrobiłbym go ina- 
czej, wyciąłbym część, resztę nakręcił 
w innym tempie itd. Ale to dziś. W cza- 
sie, w którym powstał, był to film na 
miarę moich umiejętności. 


© Jest to, wbrew pozorom, jeden z nie- 


— Nie miałem ambicji zrobienia 
akurat czegoś, czego inni nie robili, 
powania nowych lądów. Robiłem 





© Diaczego tak mocno podkreśla Pan 
w tym filmie rolę domu rodzinnego? 

— Tu nałożyły się dwie rzeczy: tra- 
dycja. w której sam wyrosłem, i mój 
pogląd, że w świecie upadku hierar- 
Chii wartości, w którym żyjemy, dom 
jest jedyną i najprawdziwszą rzeczą. 
Odnoszę wrażenie, że pokolenie 
obecnych trzydziestolatków, chociaż 








nie przeżyło świadomie żadnego 
z polskich przełomów (do Sierpnia, 
ale film powstał przed Sierpniem), by- 
ło niezwykle nieufne wobec wszelkich 
serwowanych prawd. My wyrośliśmy. 
w świecie fałszywych bogów: ileś lat 
otwierałem gazetę i oglądałem zdjęcie 
człowieka, któremu należało wierzyć, 
aż nagle z dnia na dzień człowiek się 
zmieniał, a hasło zostawało. Idee. któ- 
re nam podsuwano, nie były na tyle 
fascynujące, by mogły porwać wyo- 
braźnię bez wahań i zastrzeżeń. I dla- 
tego pokolenie to szukało drogowska- 
zów nie wokół siebie, lecz w sobie. 
oraz w tradycji i w domu rodzinnym. 
Chociażby poprzez bunt, zaprzecze- 
nie, ale zawsze wobec przeszłości 
i prywatności, tak, jakby jedynym 
możliwym punktem odniesienia była 
tradycja i rodzina. 


© W poczji nazywało się to nurtem „no- 
wej prywatności”. Coś zatem „wisiało 
w powietrzu”, skoro znajdujemy niciłączą- 
ce dyscypliny tak odległe, jak poezja i film. 


- To wygiąda dziwnie, ale proszę 
zauważyć, że podobne zjawisko moż- 
na znaleźć w filmie amerykańskim: 
powrót do sfery uczuć, do spraw do- 
mu rodzinnego (najdoskonalszym 
przykładem tego nurtu jest „Sprawa 
Kramerów "). To nas zdumiewało, że 
często opowiadaliśmy sobie jakieś 
pomysły, scenariusze, a tu nagle czy- 
tamy w „Filmie” czy ..Ekranie”, że 





Przymiarki 





ZBIGNIEW 
KLACZYŃSKI 


V wersja 
— październik 
82 


ostałem do wglądu najnowszą, 

piątą wersję projektu reformy 

kinematografii. Dokument ten, 
osiemnaście stron gęstego maszyno- 
pisu, nie jest lekturą do poduszki. Wy- 
maga pilnej uwagi, lecz również dużej 
wyobraźni, aby odnaleźć w nim to, 
czego w tekście nie ma i nie może być, 
mianowicie wszelkich możliwych na- 
stępstw proponowanych reform dla 
uczestnictwa filmu w kulturze. Nikogo 
przecie - poza bezpośrednio zaintere- 
sowanymi — nie obchodzi, jak będą 
zarządzane te czy owe agendy, nato- 
miast pytaniem, które bez ryzyka po- 
stawić można w imieniu szerokich 
rzesz publiczności, jest kwestia: w ja- 
kiej mierze nowe organizacyjne sche- 
maty wyeliminują ze sfery kina te kon- 
flikty, jakie nieomal od dziesięcioleci 
pikantnie, rzekłbym, wyostrzają dys- 
kusję, choć ani o krok nie posuwają 
naprzód żadnej ze spraw. 

Zastanawiające jest, że konflikty te 
rodzą się nieodmiennie w dwóch stre- 
fach: pierwsza to rozpowszechnianie, 
druga — i bardziej skomplikowana — to 
problem decyzji programowych w fil- 
mie fabularnym. Uporczywość 
cych się w tych rejonach kontrowersji 
zasadza się na sprzecznościach, co 
do których nie bardzo wiem, czy zna- 
leźć mogą idealne rozwiązania. Pe- 
wien jestem natomiast, że można do- 
owa je do stanu równowagi. 
W przypadku pierwszym idzie o rów- 

nowagę pomiędzy kulturową funkcją 
kin a ich dochodowością. W przy- 
padku drugim o równowagę pomię- 
dzy swobodą twórczej wypowiedzi 
w filmie a sumą tych nadziei, jakie 
w imieniu społeczeństwa kieruje me- 
cenat pod adresem polskiego filmu. 
Są to oczywiście dwa pakiety zagad- 
nień o bardzo różnej zawartości. 
Pierwszy skupia wszystkie narzekania 
na brak prawnego statusu kin studyj- 
nych, którym wiepiano normalne fi- 
nansowe plany do wyrobienia, na zni- 
kanie z ekranów wartościowych choć 
mniej chodliwych tytułów, a wreszcie 
na podwójne życie poniektórych fil- 
mów ustawowo popieranych, ale 
obecnych w repertuarze jedynie du- 
chem, bowiem na ekranach grano co- 
kolwiek nie to. Nie chciałbym jednak 
licytować się na szokujące przykłady. 
Gdybym chciał skandalizować, sko- 
rzystałbym raczej z wielorakich możli. 
wości drugiego pakietu zagadnień, 
gdzie z jednej strony można by przyto- 
czyć drastyczne i nie zawsze uspra- 
wiedliwione _ restrykcyjne _ działania 
mecenatu. z drugiej zaś jawny brak 
zrozumienia dla politycznych realiów 
naszej społecznej egzystencji, co 
w przypadkach krańcowych wyrażało 
się żądaniem od mecenasa postawy 
masochistycznej: ja ci w gębę. a ty mi 
za to order. Inna sprawa, że w okresie 
niejakiej prosperity kraju (nie roztrzą- 
sając, za jakie pieniądze) i rządów 
o pozorach krzepy łatwiej było o jakąś 
względną równowagę pomiędzy ideo- 
wymi aspiracjami mecenatu a zainte- 
resowaniami twórców. Wtedy SR 
cież mieliśmy „.Ziemię obiecaną”, 
tem już „Człowieka z żelaza”. Ale 
mniejsza o to. 











ciąg dalszy na str. 4 





ciąg dalszy na str. 4 
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ciąg dalszy ze str. 3 








Zauważmy jednak, że zarówno 
w kwestiach rozpowszechniania. jak 
i produkcji filmów mówimy w gruncie 
rzeczy o jednym i tym samym — o przy- 
padłościach polityki kulturalnej, jed- 
nako niesprawnej w zakresie ochrony 
wartościowych dzieł, jak też inicjowa- 
nia i popierania twórczości o szcze- 
gólnych wartościach społecznych. Co 
więcej, przypadłości te można objąć 
wspólną diagnozą: choroba tkwi 
w braku efektywnie działających me- 
chanizmów preferencyjnych, których 
oferty zmieniatyby decydująco sytua- 
cję ludzi i dzieł. Rozpowszechnianie 
miało, co prawda, pewien system pre- 
ferencji, ale niekonsekwentny i prze- 
źarty biurokratycznym formalizmem. 
Zwłaszcza robienie w kinach polityki 
przy pomocy z góry założonych licz- 
bowych proporcji rodziło bezgłowe 


7 


potworki. Komedyjka o zwierzakach, 
bardzo zresztą sympatyczna, popra- 
wiała na przykład z racji swego socja- 
listycznego pochodzenia ideologicz- 
ne wskaźniki, zaś psuł je mądry, de- 
maskatorski film zachodni, ukazujący 
fasadowość burżuazyjnej demokracji 
parlamentarnej. Mądremu biada! — 
powtórzmy za pisarzem. 


W sferze produkcji natorniast poli- 
tyka nakazowa objawiała się w całej 
nagości i z dobrodziejstwem inwenta- 
rza, choć obawiam się, że nie sposób 
mówić o rzeczywistym stanie rzeczy 
bez częściowego bodaj zdemistyfiko- 
wania obiegowych poglądów. Utwier- 
dziła je zaś kampania prasowa o swo- 
body twórcze w filmie, o prawa dla 
twórczego samorządu itp., szczegól- 
nie nasilona w latach 80-81. W rzeczy- 
wistości samorządy te już wówczas — 
i odładnych paru lat — miały faktyczny 
monopol na politykę programową 
przy jednocześnie bardzo ograniczo- 
nych uprawnieniach szefa kinemato- 
grafii, zazwyczaj w randze podsekre- 
tarza stanu w Ministerstwie Kultury 
i Sztuki. 


Warto się przyjrzeć tym upraw- 
nieniom: _ resortowy _ wiceminister 





mógł więc nie zatwierdzić budżetu 
filmu, nie zatwierdzić proponowane- 

go scenariusza, nie przyjąć filmu do 
rozpowszechniania. Na pytanie: co 
mógł zdziałać konstrul , jeśli 
chciał wyjść poza funkcję cenzora? — 
jedyna ody brzmi: nic. Nie miał 
po temu żadnych środków. Wszystkie 
pozostawały w rękach Zespołów Fil- 
mowych: pieniądze, zamawianie sce- 
nariuszy, promowanie filmów, typo- 
wanie reżyserów, akceptowanie de- 
biutów itp. Sytuacja, w której rzecznik 
polityki kulturalnej może jedynie za- 
kazywać, przykrawać, zatrzymywać 
itp., jest sytuacją chorą i musi prowa- 
dzić do ostrych zadrażnień ze środo- 
wiskiem twórczym, nie mówiąc już 
o nieszczęsnej alternatywie, jaka sta- 
wała przed rzeczonym dostojnikiem. 
Mógł on nie robić w ogóle nic — i po- 
paść w konflikt z powierzonymi mu 
obowiązkami. Albo działać w ramach 
uprawnień i prędzej czy później sta- 
nąć pod zarzutem uprawniania polity- 
ki represyjnej. Cośmy zresztą nieraz 
oglądali. 

A teraz po raz wtóry: w jakim sto- 
pniu projekt reformy uleczyć może te 
wszystkie przypadłości? Myślę, że 
w dużym. Nie chcę powiedzieć — 


W KOLEJCE 


ciąg dalszy ze str. 3 








gdzieś tam powstaje film, który jest 
w założeniu szalenie podobny. Pomy- 
Ślałem sobie, że jest to sprawa nie 
naszego kraju, lecz naszej generacji 
w ogóle, na świecie. 


stawę czysto romantyczną jako spra- 
wę przegraną. Ironia i krytycyzm biorą 
górę nad romantyzmem. 

A wracając jeszcze do „prywatnoś- 
ci” — może się mylę, lecz mam wraże- 
nie, że to zjawisko jest charakterys- 
tyczne dla czasów przedkryzysowych. 
Podobna fala wystąpiła w Czechosło- 
wacji przed 1968 rokiem (np. „Miłość 
blondynki''). Może artyści, jak ptaki, 
przeczuwają nadciągającą zimę i szu- 
kają nowego miejsca? Dzisiaj podob- 
ne zjawisko widać w USA i w RFN; 
może i tam niedługo wystąpi kryzys 
społeczny? Jeśli tak, będą to jakieś 
przesłanki do teoretyzowania. 


© Czy dlatego zrealizował Pan serial 
pod bardzo sentymentalnym tytułem „Jan 
Serce"? 

"Przede wszystkim serial pisaliś- 
my ze Zbigniewem Kamińskim przed 
czterema laty. Został on w całości zre- 
alizowany jeszcze w 1980 roku. Tele- 
wizja wyświetla go dziś. Nie można 
więc mówić o zależności chronologi- 
cznej. Dzisiaj „Jan Serce” todla mnie 
rzecz prehistoryczna. Nie chodzi o to, 
by się z czegokolwiek tłumaczyć, ale 
po prostu: ten serial robił ktoś inny, 
a ktoś inny dzisiaj „o nim rozmawia. 
W ciągu czterech lat stało się z nami 
wszystkimi tak wiele, że trudno mi 
przypomnieć sobie siebie z okresu 
wymyślania „Jana Serce"! 


© Czy to opóźnienie zaszkodziło seria- 
lowi? 

Jeszcze niedawno myślałem, że 

nie, ale po rozmowach z ludźmi widzę, 

że taki bohater, jakiego gra Kazimierz 





Nr 


Halina Piwowarska (Matylda) i Kazimierz 
Kaczor 


w rozstrzygającym z uwagi na pewne 
luki, niedookreślenia, nawet niekon- 
sekwencje, które w poważnym sto- 
pniu zniweczyć mogą historyczne nie- 
omal szanse tego stylu myślenia, jaki 
patronuje dokumentowi. Po pierwsze 
— nigdy dotąd nie próbowano uzdra- 
wiać kinematografii kompleksoi 
z pełnym zrozumieniem  licznyci 
i wzajemnych uwarunkowań pomię- 
dzy produkcją i rozpowszechnianiem, 
pomiędzy ekonomiką kin a interesami 
samej twórczości, itp. Komplekso- 
wość reformy jest jej walorem podsta- 
wowym. Po drugie — jeżeli kinemato- 
grafia ma być sferą wartości chronio- 
nych, rozwijanych i racjonalnie upow- 
szechnianych, należy uposażyć poli- 
tykę kulturalną w odpowiednie instru- 
menty działania i projekt reformy — 
'znowu po raz pierwszy - mechanizmy 
takie proponuje. Po trzecie wreszcie — 
projektowane mechanizmy preferen- 
cyjne stanowią organiczną część fi- 
nansowej i organizacyjnej struktury, 
co eliminuje nakazowy styl działania. 
To wszystko powitałem z kwieciem 
i biciem w dzwony. A teraz trochę 
wątpliwości. Nowy system, nie 
uszczuplając dotychczasowych 
uprawnień Zespołów, daje szefowi ki- 


Kaczor, dzisiaj drażni. Teraz potrzeb- 
ny jest bohater-„cwaniak”, bardziej 
Kazimierz Kaczor jako Kuraś z „Pol- 
skich dróg'' niż jako Jan Serce. Ludzie 
chcą, w tak trudnych czasach, obej- 
rzeć kogoś, kto sobie daje radę w każ- 
dej sytuacji, a nie kogoś zajętego niu- 
ansami własnych uczuć. Kiedy serial 
powstawał, cztery lata temu, tworzy- 
liśmy postać centralną jakby na prze- 
kór dominującemu w filmie telewizyj- 
nym wzorcowi bohatera. Modne było 
wówczas ostre pójście do przodu, 
działanie, a my chcieliśmy skierować 
uwagę widza na refleksję, uczucia. 
I tak powstała postać prawie jak z mo- 
ralitetu, Don Kichot, który pracuje pod 
ziemią, a miłości szuka na ulicach. 
Życie poszło innym torem. 

© Przede wszystkim jednak nie wierzę, 
że pisał Pan ten serial z myślą o postaci 


Jana Serce. To wyraźnie serial o kobie- 
tach. 


Tak, taki był zamiar: stworzyć se- 
rię sześciu portretów kobiecych, które 
w jakiś sposób skomponują się w ca- 
łość. Miał to być serial poświęcony 
różnym kobietom i różnym rodzajom 
miłości. Bardzo byłbym zadowolony, 
gdyby okazało się, że serial dokłada 
coś do wiedzy o kobietach. 


© O to może być trudno. Po obejrzeniu 
czterech odcinków (jest to niemal połowa 
serialu) podejrzewam Pana o postawę wy- 
raźnie antyfeministyczną... 


— Nie zdołałem więc tego ukryć?! 
Uważam, że żyjemy w świecie zdomi- 
nowanym przez kobiety i naszym pra- 
wem jest bronić się. Mówię to z poczu- 
ciem pełnej odpowiedzialności, co nie 
znaczy, że potrafię sobie wyobrazić 
życie bez kobiet. 


© Rejteruję z niebezpiecznego gruntu - 
czy przymierza się Pan do debiutu w peł- 
nym metrażu? 


Wszystko, co kiedykolwiek robi- 
łem w filmie, było przygotowaniem do 
pełnego metrażu kinowego: było nau- 
ką warsztatu, przymiarką intelektual- 
ną. Pełnometrażowy film kinowy to 
marzenie i „punkt dojścia” każdego 
filmowca, jak książka dla dziennika- 
rza. Spełnienie mojego marzenia ja- 
koś się odwieka; jakbym nie miał 
szczęścia. Zbiiżałem się do tego pro- 
gu kilka razy, jak dotąd bezskutecznie. 
Raz „„spadł” scenariusz, raz sam się 
wycofałem — chociaż wszystko było 
zaakceptowane — bo uznałem, że sce- 
nariusz nie jest taki, jak należy. Po 
prostu chciałbym zrobić film dobry. 
Szkoła. chociaż jest instytucją wspa- 
niałą, nie może nauczyć robienia do- 
brych filmów, ale szczęśliwi są ci, któ- 
rzy debiutowali wcześnie, bo dyspo- 
nowali świeżością i przekonaniem 
o własnej nieomylności, co bardzo 
pomaga. 





Jan Himilsbach (Kieliszek) i Kazimierz Kaczor 


Przez to, że nie wystartowałem od 
razu, że terminowałem przez całe lata 
i zdążyłem się nieco zestarzeć jako 
realizator, zebrałem — mam nadzieję — 
pewną, dość obfitą, sumę wiedzy o na- 
szym pokoleniu. Teraz chcę to przeło- 
żyć na film, który byłby poważniejszą 
już próbą zabrania głosu. Rzecz ma 
się dziać w kolejce bez początku i koń- 
ca, nikt już niewie, po co wszyscy w tej 
kolejce stoją, całość przesycona bę- 
dzie gorzką ironią — komedia satyrycz- 
na jakby w stylu Milośa Formana, zre- 
alizowana przez kogoś, kto sam dzie- 
sięć lat stoi w kolejce do zabrania 
głosu 


Rozmawiał 
JACEK KOZAK 





nematografii możliwość finansowania 
preferowanych filmów. Utwory takie, 
wzięte na państwowy garnuszek, od- 
ciążyłyby finanse Zespołu, a ponadto 
kierowano by je nieodpłatnie do kin. 
Kina z kolei, rozliczane z wyników 
finansowych. grałyby przypuszczalnie 
chętnie filmy  preferowane,polskie 
i obce, bo za wszelkie inne musiałyby 
płacić połowę wpływów. Wszystko to 
dobrze pomyślane. Ale nie rozumiem 
zupełnie, skąd sztywność preferencyj- 
nej klauzuli? Dlaczego np. szef resor- 
tu nie może powiedzieć po przeczyta- 
niu scenariusza: ten film pokrywam 
w 25 procentach, temu daję 50 pro- 
cent, a ten róbcie sobie sami za pie- 
niądze Zespołu i na własne finansowe 
ryzyko? Wiąże się z tym kolejna spra- 
wa: fundusz na filmy preferowane nie 
może być wliczany w ogólny budżet 
Zespołów, bo jego dyspozytor będzie 
pod ustawiczną i przemożną presją 
potrzeb produkcyjnych, co przekreśli 
funkcjonalność założeń. Wątpliwość 
inna: dlaczego filmy preferowane ty- 
pować ma zakładany docelowo Komi- 
tet d/s Kinematografii? I jakie właści- 
wie mają być kompetencje Komitetu, 
zważywszy, że jego szef będzie prze- 
cież nadal urzędnikiem państwowym 


i nolens volens — rzecznikiem polityki 
kulturalnej państwa, którego suwe- 
renności w tym zakresie nikt jak dotąd 
nie kwestionuje? A jeżeli ma być tym 
rzecznikiem, to co właściwie ma na 
celu wyjmowanie mu z rąk jedynych 
i specjalnie utworzonych instrumen- 
tów tej polityki? 


l wreszcie sprawa najważniejsza. 
polityka preferencji w swym optymal- 
nym kształcie wymaga uwolnienia 
szefa kinematografii z funkcji cenzor- 
skich. O zgodności scenariusza z od- 
powiednimi paragrafami ustawy, sze- 
roko przecież i demokratycznie kon- 
sultowanej, powinien decydować od- 
powiedni urząd, który zresztą ma 
przecież w tytule widowiska. Polityk 
zaś — bo podsekretarza stanu mam 
przede wszystkim za polityka — powi- 
nien robić dobrą politykę. A w tym 
przypadku znaczy to: stwarzać ma- 
ksymalne szanse dla sztuki pogłębio- 
nej refleksji moralnej, patriotycznej, 
obywatelskiej. Tylko tyle. I aż tyle. 





Rys. Lech Zahorski 





FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Mała, tragiczna wojna 


łysnęły światła jadącej z przeciwka ciężarówki. Za nią autobus — i znow 

światła, więc trzeba podnieść dłoń na znak wdzięczności, spojrzeć na 

szybkościomierz. oddalić nieco pedał gazu od deski i powiedzieć sobie 
wprost: od tej chwili. panie kierowco, jedziemy w porządku. Zadnych nieodpo- 
wiedzialnych manewrów. żadnych nie przemyślanych gestów. Jedziemy spokoj- 
nie, tylko spokój. Króciutki rachunek ewentualnych niedoskonałości: hamulce 
chyba w porządku. Ręczny nie bierze, ale też i nigdy nie brał, a pan Ziutek 
w warsztacie mówił. że jak nie brał od nowości, to już i nie weźmie. Luz 
w kierownicy — nie przesadzajmy, to temat do dyskusji. Olej cieknie — ale to ich 
nie obchodzi: mój silnik, mój olej. moja sprawa. Kilka kilometrów jazdy w spoko- 
ju. nikt mnie nie wyprzedził na zakręcie, nikt mi nie zajechał drogi, nikt mnie nie 
popędza i nikt mi nie siedzi na ogonie. tylko prawą dłoń trzeba unosić do góry co 
trochę, bo wszyscy z przeciwka są jak należy, mają głęboko zakorzenione 
poczucie solidarności i więzi człowieka kierownicy z innym człowiekiem kierow- 


nicy... 

A kiedy już minęło niebezpieczeństwo. a chłopcy-radarowcy zostali dałeko. 
wszystkiin samochodom zrobiło się nagle wesoło i radośnie jak szkolnym 
dzieciom na dużej przerwie i znów rozbiegły się po szosie — każdy. jak uważa. 
W strefie bezpiecznej pomyślałem sobie, że chłopcy-radarowcy okropnie się 
dziś nudzą i pewnie mówi radarowiec do radarowca 

— Po co my tu stoimy, panie sierżancie? Tak pięknego ruchu to ja w życiu nie 
widziałem. Przepisy szanują. jadą jak potrzeba. 

— Młody jesteś, Franek. niedoświadczony. 


*** 


Kiedyś mówił w radiu kierowców oficer służby ruchu, a był koniec jesieni 
i początek zimy. Mówił o różnych zagrożeniach sezonowych — marznących 
mżawkach, zdradliwych liściach, obszarach wilgoci i językach lodowych. Inagle 


| zerwanym pobot 
językiem lodowym. Nie tyłtko na tym polega solidarność kierowców — to nie 
zapamiętane słowa, ale zapamiętany sens - żeby ostrzec przed mandatem, ale 
by zapobiec wypadkowi. Tysiąc złotych — myślę sobie - to jest dużo i mało. 
Bardzo trudno zarobić i nadzwyczaj łatwo stracić. Ale nadzwyczaj tatwo stracić 
samochód i co jeszcze więcej — życie, cudze albo swoje. 


*** 


Film Lucjana Jankowskiego „Kontrola drogowa” został zrealizowany w WFD 
na zlecenie Biura Ruchu Drogowego KG MO. Film kończy się tak: „Dni bez 
wypadków drogowych nie ma. 6000 ofiar rocznie... Nie da się obstawić wszyst- 
kich skrzyżowań, zapobiec wszystkim zagrożeniom. Jest tylko jedno WIĘ 
Pomóż milicji we własnym interesie: szanuj przepisy kodeksu drogowego. Jedź 
bezpiecznie — dla siebie i innych". Film powstał w od lat już ciągniętym cyklu 

„Milicja ostrzega, radzi, informuje”; widziałem wiele filmów z tego cyklu, różną 
miały siłę argumentacji i siłę przekonywania, ale z całej tej mozaiki — instruktaży, 
plakatów, dokumentów autentycznych i inscenizacji — układa się obraz tego, co 


iny współczesnego ż i. Nagie w roku wzro- 
DE GE opó 1025. ae, adsl Mud 
W okresie reglamentacji alkoholu i reglamentacji benzyny. Mniej pojazdów 
i mniej pijanych. Jak to się dzieje? 

Film „Kontrola na drodze” jest czymś w rodzaju reportażu z dziennej pracy 
jednej kompanii ruchu. Czymś w rodzaju — to dlatego, że wiele sytuacji jest tu 
inscenizowanych. a wachlarz przykładów działania bardzo szeroki: więc kontro- 
la radarowa, przejazd na czerwonym świetle, pijany za kierownicą, nagły wyjazd 
furmanki, kradzież samochodu — ucieczka i pogoń itd. Bardzo Gjokawy 4 wątek 


korzyść kierowców i pieszych. 
*** 


Kontroli drogowej nie lubi nikt, pokażcie mi jednego frajera, który raduje się 
na widok lizaka i na widok panów w białych kapeluszach. Ale jeśli frajera 
zepchnie na pobocze cham w rozpędzonym polonezie, jeśli rozpędzona do 
czterdziestu kilometrów na godzinę syrena wali środkiem jezdni, a wielka 
chłodnia wybrała sobie miejsce wypoczynku na wzniesieniu albo jeszcze gorzej 

tuż za nim, o wtedy frajerowi tęskno do porządku na jezdni i kręcąc kółkiem nie 
śpiewa, lecz przyciskając pedały normalnie klnie pod nosem i marzy o mandacie 
dła pz kierowcy. 

ześć tysięcy zabitych i ponad pięćdziesiąt jeden tysięcy rannych w ciągu 

jednego tyłko roku. To już prawie wojna, mała wojna, ale straszna. Kto z kim 
walczy. kto przeciw komu? Po jezdniach i szosach poruszają się samochody 
prowadzone przez piratów drogowych. Po szosach i jezdniach KRES DIŚ - 
krowy i barany. Pirat wysiadając z samochodu zasila szeregi krów. Baran 
wsiadając do samochodu zasila szeregi piratów. Znowu usłyszałem przez radio, 
że specyfiką polską są wypadki powodowane przez pieszych, z ich winy. Ale to 
inna sprawa, być może powrócę do niej wkrótce. Filozofia ruchu drogowego jest 
dosyć prosta. Nie trzymaj się kierownicy, trzymaj się przepisów; gdyby wszystkie 
samochody były sprawne, wszyscy kierowcy li i przytomni, gdyby wszy- 
scy umieli jeździć, chodzić i i H) płzochodzić.- Gdyby. 





Podlotek zwycięski 





SONATA DLA RUDZIELCA (Sonata pro zrzku). Reżyseria: Vit Olmer. Wykonawcy: Stani- 
Ladistava 


siava Coufałova. 


Kozderkova, Bożek Tomitek, Lubor Tokoż i inni. CSAS, 1980 





awet zdawkowa ocena filmu 
takiego, jak „Sonata dla ru- 
dzielca”. obwarowana musi 
być wątpliwościami. Z punk- 
tu widzenia starszego pana, ZĘ za- 
siadł właśnie do pisania recenzji. 
raz hożej piętnastolatki wypalriejęcej 
swą witalnością ekran jest, oczywiś- 
cie, w pełni zadowalający. Ale film 
przeznaczony został przecież dla ko- 
go innego: dla rówieśników bohater- 
ki, których w kinie jakoś krach widać. 
Młodzież 


piętnastoletnia 
bowiem filmy zgoła, iii pedago- 
gów, nieodpowiednie. | nic nie można 
na to poradzić: pęd do dorosłości jest 
procesem naturalnym, któremu towa- 
rzyszy szereg kłopotliwych zjawisk 
ubocznych. Jedno z nich objawia się 
właśnie w ten sposób, że nieszczęsna 
„Sonata..."" ląduje naseansach poran- 
kowych i oglądana jest przez widow- 
nię znacznie młodszą, niż to sobie 








nastolatków — 

ży, że jest to film zrobiony: 
dy „uczyć bawiąc”. | choć zasada z 
pewnością jest: uświęcona 
długą tradycją, to właśnie przeciw niej 


buntuje się młodociana widownia. in- 
=. jeśli nie praktyka, 
że dydaktyczne 


przesłanie 
ba wdzięczną materią filmowa. 

Vit Olmer. czechosłowacki reżyser, 
którego znamy także jako urodziwego 
aktora z filmu”. „Wiosenne wody”, na- 
leży do twórców upartych. Zrealizował 
dotychczas trzy filmy fabularne, wszy- 
stkie poświęcone wycho- 
wawczym dorastających dziewcząt. 
Brzmi to mało SOO: ale „So- 


nata dla rudzielca” świadczy w każ- 
dym razie, że nie rezygnuje z ambicji 
pozyskania tej właśnie, najtrudniej- 
szej widowni. Niestety, środkami nie- 
co mechanicznymi. Już fabuła nie za- 
powiada niespodzianek: piętnastolet- 
nia bohaterka imieniem Petra pragnie 
zaimponować przystojnemu koledze 
ze stolicy. Straszny w tym wieku kom- 
pleks piegów i rudych włosów odzywa 
się przy każdym spojrzeniu w lustro, 
Petra marzy więc o chwili tryumfu, gdy 
w długiej sukni ukaże się wśród okla- 
sków na estradzie. Dla osiągnięcia te- 
go cełu zasiada do ćwiczeń fortepia- 
nowych. aby zasłużyć na udział wkon- 
kursowym koncercie. Stąd muzyczny 


, tytuł filmu, o tyle mylący. że nie chodzi 


© żadną sonatę, lecz popularny kawa- 
łek z Griega. Petra jest także utalento- 
waną bramkarką w drużynie piłkar- 
skiej, poza tym złożonej z chłopców. 
Ponieważ czynne uprawianie dwóch 
tak odmiennych dyscyplin. jak pianis- 
tyka i futbol, nie jest możliwe na dłuż- 
szą metę, katastrofa jest nieunik- 
niona. 

QOlmer usiłuje przedstawić dość 
oczywisty morał: „nie chwytaj kilku 
srok za ogon'' — w możliwie atrakcyj- 
nej oprawie. Korzysta więc śmiało 
z anachronicznej już literatury dla do- 
rastających panienek, z przygodowe- 
go filmu czystej akcji i ze schematu 
narracji humorystycznej, w której liczy 
się tylko efekt śmiechu. Rezultat, choć 
utrzymany w niezłym tempie i nie po- 
zbawiony spontaniczności. zatrąca 
dziwnie Makuszyńskim. Okazuje się 
bowiem, że obraz zbudowany z kon- 
wencjonalnych klocków odległy jest 
od jakiejkolwiek rzeczywistości. Małe 
miasteczko, szkoła, rodzice i koledzy 
— wszystko to jest baśniowe, pozba- 
wione rysów  charakterystycznych, 





możliwe tak samo w Czechosłowacji. 
jak i w Polsce. Świadczy to nie tyle 
© uniformizacji współczesnego życia, 
co uniformizacji gatunku, którego 
twórcy przypominają sztukmistrzów 
prześcigających się w zręczności rze- 
miosła. Olmer oferuje niezłą zabawę, 
ale jest w niej pewien rysinfantylizmu. 
Właściwie trudno się dziwić, że naj- 
ambitniejsza część młodzieżowej wi- 
downi odnosi się do podobnych pro- 
pozycji nieufnie: nie traktuje się jej 
przecież poważnie. 

Uczyć bawiąc... „Sonata dla ru- 
dzielca" jest pouczającym przykła- 
dem trudności wynikających z próby 
utrzymania równowagi między tak la- 
pidamie sformułowanymi nakazami. 
Troska o zabawę sprawia, że w wars- 
twie pedagogicznej film nie wykracza 
poza banały, natomiast w sposobach 
bawienia najwyraźniej ogranicza au- 
torską inwencję, właśnie w trosce 
o dydaktykę. Honor ratuje tylko tytuło- 
wy rudzielec. Jest to bowiem panna 
rezolutna i nadzwyczaj sympatyczna. 
Bardzo szybko zapomina o swoim za- 
durzeniu. Stan jej ducha charaktery- 
zuje wizja, którą interpretować należy 
w kategoriach nie freudowskich, lecz 
adlerowskich: oto wystrojona w długą 
suknię potyka się nieszczęśliwie na 
scenie i pada na nos — a wszystko to na 
zwolnionych zdjęciach, dwukrotnie 
powtórzone, aby w całej pełni można 
było uświadomić sobie napięcie ambi- 
cji. Wstawki tego rodzaju udowadnia- 
ią, że Oimer rozumie i potrafi oddać na 
ekranie świat przeżyć podlotka; aku- 
rat w warstwie psychologicznej nie 
ulega stereotypom i znakomicie pro- 
wadzi swoją aktorkę. Ta pochwała fil- 
mu świadczy jednak, ż że recenzent po- 


zwycięsko _ przesłaniającej 
wszystko inne. Na usprawiedliwienie 
ma tylko decyzje festiwalowych ze- 
społów sędziowskich, które kilkakrot- 
nie już nagrodziły nie tyle kreację. co 
samą Stanislavę Coufalovą, będącą 
na ekranie po prostu sobą. I nietaktem 
byłoby sięganie w tej sytuacji po „Fer- 
dydurke”, aby przypomnieć, co Gom- 
browicz pisał o Młodziakównie... 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 





WIERNE BLIZNY. Reżyseria: WŁODZIMIERZ OLSZEWSKI. Wykonawcy: Jan Frycz, An- 
drzej Precigs. Bogusław Linda, Jadwiga Kuryluk i inni. Polska, 1981 





"to film 


ierne blizny 

z dość płodnego w na- 

szym kinie nurtu roz- 
99 rachunków z okresem 


tuż powojennym, cza- 
sem umacniania władzy ludowej, za- 
prowadzania nowego ustroju i praw- 
dziwego pokoju nierzadko z bronią 
w ręku. Z historycznej perspektywy 
pi 





jasni 
nie plasują się szczytne ideały i szla- 
chetność, a po której coś wręcz prze- 
ciwnego. Włodzimierz Olszewski, re- 
żyser „Wiernych blizn” (według sce- 
nariusza Jerzego Grzymkowskiego na 
motywach własnej powieści), rezy- 
gnuje z tradycyjnych odróżnień za- 
równo w słowach, jak i czynach swych 
bohaterów: wtedy każdy w oczach 
swego antagonisty był bandytą, a me- 
tody działania obu stron jednako 
okrutne. To dopiero historia przyznaje 
rację zwycięzcom, ubiera ich w laury, 
orderami przysłania blizny. 

Porucznik Stefan Madejski, mimoiż 
młody, ma za sobą niemało. Był w po- 
wstaniu, walczył z Niemcami, teraz 
walczy z Polakami. | zawsze chce jed- 
nego: zwyciężyć. a że zwyciężają sil- 
niejsi, jest właśnie taki, bezwzględny, 
nawet okrutny. Wśród przeciwników 
spotyka przyjaciela z tej samej war- 
szawskiej kamienicy, towarzysza walk 
powstańczych. Jak radykalnie i daleko 
rozeszli się w krótkim czasie! Prze- 
trwał jednak odruch dawnej wspólno- 





ty. przyjażni, może jeszcze chłopięcy 
odruch rywalizacji podwórkowej typu 
„dołożymy wam”. To spotkanie prze- 
sądza o losach obydwóch. Stefan, za- za- 
denuncjowany przez oficera politycz- 
nego ze swego oddziału, zostaje przez 
sąd wojskowy skazany na 15 lat wię- 
zienia za współpracę z podziemiem. 
Miki słysząc o jego aresztowaniu 
ujawnia się w nadziei, że jego zezna- 
nia uratują dawnego kumpla. Ale apa- 


|* rat UB działa zgodnie ze swą powin- 


nością, zeznania Mikiego zostają 
przystosowane do żądanych okolicz- 
ności i Stefan trafia jednak do więzie- 
nia. Poza kadrem pozostaje wyjaśnie- 
nie, gdzie trafił Miki, ale to już temat na 
inny film 

Wydarzenia roku 46 to pierwszy roz- 
dział filmowej opowieści o wiernych 
bliznach czy raczej o inkasowaniu cio- 
sów i ran. Dalszy ciąg rełacji jrywa 
się w dziesięć lat później, gdy Stefan 
wraca do domu. Nowe epoka — której 
prologiem było jego uwolnienie i re- 
habilitacja — jest tuż, tuż, początek 
oglądamy na ekranie telewizora, to 
pamiętny wiec na placu Defilad 
z udziałem Władysława Gomułki. To 
pora na przegląd blizn. Dziesięć tat 
w więzieniu za jeden osobisty odruch, 
samodzielną decyzję człowieka, który 
nie jest w stanie znaleźć w sobie dość 
podłości, by uwięzić przyjaciela, za 
działanie w myśl praw ludzkich a nie 
politycznych. Mścić się? Ale czy rze- 
czywiście bezpośredni sprawca jest 
najbardziej winien? Pozostaje próbo- 








wać zrozumieć. Stefan próbuje. | wraz 
z nim szukamy kogoś, z kim w tej 
nowej rzeczywistości chciałoby się 
identyfikować. Szwagier ma wyczucie 
polityczne i gębę pełną sloganów, na 
koniec. zachowując ten najsubtelniej- 
szy: socjalizmu nie można budować 
sloganami. Kolega Globus, dziś dzia- 
łacz partyjny, boss, ma dla Stefana 
robotę, ale ten chwilowo zostaje pros- 
tym robotnikiem. Chce swoje rozu- 
mienie zaczynać od podstaw. | ten 

poza kadrem. 


Globusem. A Miki? Spotykają się raz 
jeszcze, już nie chłopcy. Dlatej najdra- 
matyczniejszej sceny warto było zrea- 
lizować cały film. Polityka rzuca na 
człowieka złowrogi cień, zamienia go 
w bezwolnego sługę, niszczy bądź wy- 
korzystuje, to po jej dotknięciu zostają 
blizny. Nosić je odsłonięte, czy przy- 
stroić orderami? jąc na propo- 
zycję Globusa Stefan deklaruje wiarę, 
że teraz, w 56 roku, wszystko się zmie- 
ni, nie będzie nowych ran i nowych 
blizn. Podejmuje decyzję, żeby to cią- 
gnąć. Już z większym politycznym wy- 
czuciem. 

„Wierne blizny” to film pomyślany 
jako rozrachunkowy. Z rozrachunka- 
mi różnie bywa, raz są na nie lepsze 
cza$y a raz gorsze. Powstał w 81 roku, 
gdy były najlepsze, teraz z dodawania 
i odejmowania wynika jakby mniej, bo 
inne mamy w kraju problemy i zmar- 
twienia. Dawne blizny, wierne czy nie, 
mniej dziś obchodzą widzów, może 
dlatego film Włodzimierza Olszew- 
skiego jest trochę jak widmo — trudno 
go znaleźć w repertuarze kin. Ci, któ- 
rzy znajdą, mogą liczyć naco najmniej 
dwie aktorskie kreacje (choć może to 
zbyt duże słowo, bo aktorzy młodzi): 
Jana Frycza w roli Stefana i Bogusła- 
wa Lindy jako Mikiego. A Marian Opa- 
nia (Globus) i Andrzej Precigs (Jusz- 
czak) też właściwie im nie ustępują. 
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W filmie „Dwa tygodnie we wrześniu”, reż. Serge Bourguignon 


BB: raz jeszcze przed kamerą 


Brigitte Bardot zdecydowała się raz jesz- 
cze wystąpić na ekranie. W filmie o swoim 
życiu i karierze, bezwzględnie szczerym. 
Mówi: „Sława? To dobre na sześć miesięcy. 
Potem zaczyna się piekło. Przez dwadzieś- 
cia lat byłam sprzedawana, traktowana jak 
zwierzę. Wdzierano się nawet do mojej ła- 
zienki, żeby mi ukraść szczoteczkę do zę- 
bów. Oskarżano o zespucie, czyniono ze 
mnie wcielenie zła. Mam już tego dosyć 
Teraz przemówi 


Trzyodcinkowy film dla TV oparty r 


wywiadach ze słynną wciąż aktorką reali- 
zuje Alain Bougrain-Dubourg. Szczerość 
Brigitte Bardot uczyniła kiedyś wielkie 
wrażenie nawet na generale de Gaulle'u. 
W tym filmie-spowiedzi nie zabraknie wy- 
powiedzi zaskakujących. O swym debiucie 
kinowym mówi na przykład: „Nigdy nie 
miałam powołania. Byłam żadną aktorką 
i taką pozostałam”'. O odmowie podpisania 
kontraktu amerykańskiego: „Po prostu ba- 
łam się tych obcych ludzi, którzy widzieli 
rzeczy inaczej niż ja”, © temperamencie: 


„Cłouzot wymierzył mi policzek na planie. 
Oddałam mu cztery”. O pieniądzach: „Ni 
wolno ich mamować, życia także niet 
O pożegnaniu z kinem w wieku 40 lat 
„Czas był odpowiedni. Odniosłam sukc 
chciałam więc, żeby moje życie także stało 
się sukcesem” 

Dziś, w wieku 47 lat, żyje spokojnie na 
wsi. Ale to nie jest wypoczynek. Wiadomo, 
że od dawna prowadzi aktywną działalność 
w obronie zwierząt. Dla sfinansowania tej 
akcji zgodziła się na film. Swój ostatni, jak 
twierdzi. „Żyję intensywnie i staram się być 
pożyteczna. Kiedyś nie mogłam się pokazać 
na balkonie, bo fotografowano mnie z hell 
koptera. Dziś ludzie, których spotykam na 
ulicy, rozmawiają ze mną o zwierzętach 


Fot. Paris Match 


Samuel Fuller 


Pała 
ze sprawowania 


Amerykański reżyser Samuel Fuller 
(„Korytarz wstrząsów”, „Biały pies”) przy- 
jechał do Paryża z bagażami. W jego wali- 
zach znajduje się kamera i pudełka z cyga- 
rami. Celem podróży jest ekranizacja tran- 
cuskiej powieści „Śpiew martwych dzieci”. 

Tę niewielką, liczącą 192 strony powieść 
opublikowało francuskie wydawnictwo 
Albina Michela w roku 1978. Jej autor, 
Oliver Beer, miał wówczas 23 lata. Wkrótce 
otrzymał wiele propozycji ekranowej 
adaptacji. 


Odrzucałem je - mówi w wywiadzie 
dla „Le Figaro" — ponieważ marzyłem, że 
by samemu zrealizować ten film. Jestem 
wielkim kinomanem, od dziewiątego roku 
życia wiernie chodzę na pokazy w paryskiej 
Filmotece. Wydaje mi się, żedzisiejsze kino 
pozbawione jest dawnej poezji, inteligen- 

zaleństwa. _ Przetłumaczyłem moją 
pierwszą książkę na angielski i wyjecha: 
łem do Stanów Zjednoczonych. W USA po- 
znałem Sama Fullera, W zwały książek. 
scenariuszy, wspomnień wojennych zale- 
dom Fullera w Hollywood podło- 

jpiew martwych dzieci 


Fuller opowiada o metodach swojej pra- 
cy: — Kiedy zamierzam zrobić film, muszę 
znać zakończenie każdej sceny. Troszczę 
się przede wszystkim o oryginalność tego 
zakończenia. Opowiadam innym moje fa- 
buły. Jeżeli odqadną rozwiązanie, rezygnu- 

z projektów. Kiedy czytam książkę, za- 
stanawiam się, jak się zakończy. Zerkam na 
ostatnie strony i jeżeli się pomyliłem, to 
czytam książkę do końca. Powieść Oliviera 
Beera odnalazłem w moich papierzyskach 
w dziesięć miesięcy po wizycie autora 

- W czasie dwumiesięcznej wspólnej 
pracy nad adaptacją — mówi Beer — Fuller 
starał się dochować wierności mojemu tek- 
stowi. Zależało mu na tym bardziej niż 
mnie. Teraz zaangażował mnie jako kon- 
sultanta artystycznego filmu, który będzie 
realizowany w Paryżu i w qórach 

Niedawno Fuller napisał: — Ostatnio wi- 
działem wiele wspaniałych filmów. Grali 
w nich mili młodzi ludzie, którzy opowiada- 
li o swoich problemach. Wszystko w po- 
rządku, ale ja nie lubię pakować si 
tonie takich bohat 
wolę rzeczy bardziej ekscytujące. Zupełnie 
mnie nie obchodzi, gdy jakiś typ mówi 
dziewczynie: — No, to spotkamy się o trze- 
ciej, w tym drugstorze na rogu! Nigdy bym 
czegoś takiego nie napisał, chyba że dziew- 
czyna idąc do drugstoru nagle dałaby sobie 
uciąć głowę. 

Bez zadnych osłonek Fuller potwierdza 
swoje umiłowanie akcji: lubi wymierzyć 
cios pięścią w najmniej spodziewanymeno- 
mencie, a później spowodować wybuch 
śmiechu. W „Śpiewie martwych dzieci 
znalazł to, co jest tak charakterystyczne dla 
jego twórczości: brutalność, a zarazem deli- 
katność. 

A oto treść: Francois, pasjonujący się grą 
na wiolonczeli, spotyka Isabelle, która nie 
interesuje się niczym. Oboje nie mają jesz- 
cze dwudziestu lat. Oblali egzaminy do 
szkoły kształcącej urzędników administra- 
cyjnych. Są bez pracy. Młodzi bezrobotni 
zaczynają okradać egzaminatorów, którzy 
ich oblali. Ci mali przestępcy nie trafią 
w porę do więzienia i popełnią zbrodnię 
Poczwarki przeobrażą się w Bonnie 
i Clyde'a 


Fot. MFB 
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BUTY 
| DOBRE 
FILMY 


Ava Gardner, Fellini, Scola, Bellocchio, Zeńti- 
relli, Cassavetes i wielu innych. Do Cinecitta 
wchodzi się z pomysłem, a wychodzi z goto- 
wym filmem — twierdzi Marcelle Padovani 





ma się trochę szczęścia i wstanie 
wcześniej, można ją zobaczyć. Ma potargane 
włosy, łososiową bieliznę. Każdego ranka 
o wpół do siódmej biegnie alejami Cinecitta, 
wytwórni filmowej znajdującej się na rzym- 
skim przedmieściu. Tą spieszącą się kobietą 
jest Ava Gardner. Amerykańska gwiazda przy- 
jechała w sierpniu 1982 roku, aby pracować 
w ateliers „Hollywoodu nad Tybrem”, jak mó- 
wiono o Cinecilta przed dwudziestu laty. Kto 
pst cierpliwy i poczeka do południa, zobaczy 
Anthony Quinna porozumiewającego się za po- 
mocą żywej gestykulacji z „mistrzem” Felli- 
nim, Quinn_i Gardner grają razem w filmie 
„Królowa” Jean-Yves Prata. Natomiast Fellini 
przygotowuje, tak jak zawsze w najgłębszej 
tajemnicy i jak zawsze w olbrzymim studio nr 5, 
nowy film. Znany jest tylko jego tytuł — „A 
statek płynie”. W sierpniu przez całe dnie pro- 
wadził zdjęcia próbne z grubymi statystkami 
Łajał je, obrażał, był dla nich niegrzeczny. „Po 
to, aby wydobyć z nich to, co najlepsze” — mówił 
maestro, który właśnie święcił 61 rocznicę 
urodzin. 

Wszystkie hale zdjęciowe Cinecitta są zajęte. 
Pracuje w nich 90% włoskich reżyserów i kilku 
cudzoziemców, wykorzystujących ułatwienia 
największego w Europie kompleksu produkcji 
filmowej. Pewien producent japoński wbił so- 
bie do głowy pomysł wynajęcia na wiele lat 
jednej z hal zdjęciowych. Uprzejmie mu odmó- 
wiono. Ale cóż oznacza ta nagła popularność 
Cinecitta? 1 dlaczego w rzymskich salonach 
«oraz częściej mówi się, że „kino włoskie znów 
ruszyło z miejsca'"? 

Ruszyła przede wszystkim Cinecitta. Przeży- 
wa gorączkowe dni. Budżet wytwórni na rok 
1982 wzrósł o 45% w porównaniu z rokiem 
(bprzednim. W tym roku niemal wszyscy „wiel- 
cy” włoskiego kina kręcili tutaj swoje filmy 
Marco_ Bellocchio zrealizował film „Oczy, 
usta”, wyświetlony na tegorocznym festiwalu 
w Wenecji. Grali w nim Michel Piccoli i Emma- 
nuelle Riva. Jesttohistoria mężczyzny wracają- 
«ego do rodzinnego miasta i zakochującego się 
w narzeczonej swego zmarłego brata. Franco 
Zetfirelli zakończył w czerwcu zdjęcia „Travia- 
ty”. Taki film — oświadczył - mogłem zrealizo- 
wać tylko w Cinecitta, zapewniającej wysoki 
poziom techniki i niewielkie koszty. Ettore Sco- 
la po „Miłosnej namiętności” projektował rea- 








Przygoda, szaleństwo 


i smierc 

W górskim pustynnym 
regionie zachodniej Kana- 
dy istnieją podobno ukryte 
glęboko w szybach nie eks- 
ploatowanych od_ stuleci 
pokłady żółtego kruszcu - 
złota. Poszukiwacz George 
zniknął bez śladu. Jego 
przyjaciel Jean  Dupró 
(Nick Mancuso), prawdzi- 
wy zapaleniec, postanawia 
go odnaleźć. Jest jednak 
oczywiste, że najbardziej 
pociąga go możliwość na- 
trafienia na złotą żyłę. Du- 
(ie wyrusza więc z młodą 
Andreą (Kim Basinger) na 
wodolocie w te tajemnicze 
okolice. Maszyna zostaje 
uszkodzona w czasie łądo- 
wania. Duprć i Andrea spo- 
tykają Silasa Mc Gee (Cha- 


dobny do 


filmowi tytuł 


rlton Heston), starego po- w 
szukiwacza o rozwichrzo- 
nej brodzie, pooranej zmar- 
szczkami twarzy i nieulnym 
spojrzeniu. McGee miesz- 
ka w chatce, gdzie — jak na 
łatwo przewidzieć - kryje 
się jeszcze ktoś inny. Po- 
legendarnego 
smoka, Mc Gee jest strażni- 
kiem ukrytego skarbu. 
Znany amerykański ak- 
tor Charlton Heston dał re- 
żyserowanemu przez siebie 
„Gorączka 
złota”. Niewiele w nim od- 
niesień do Chaplinowskie- 
go pierwowzoru. Jest nato- 
miast wyraźne nawiązanie 
do tradycji filmów przygo- 
dowych. Heston — twierdzi 
Jacques Sidier w „Le Mon- 


Franco Zefirelii na pianie „„Traviaty” w Cinecitta 


lizację w Cinecitta „Balu”. Atak serca spowo- 
dował, że musiał odłożyć ten projekt na później. 
Francuz Jean-Jacques Beineix („Diva”) reali- 
żował tutaj w sierpniu „Księżyc w rynsztoku 
Miał podejrzaną ulicę, „Bar Mikado”, błyszczą- 
ce szyny tramwajowe i Górarda Depardieu, 
dokera przyodzianego w przybrudzoną czerń, 
poszukującego śladów zmarłej siostry. W Cine- 
citt pracuje także Sergio Leone (gra u niego 
Robert De Niro), Maurizio Scaparro, który prze- 
brał Antoine Viteza w strój Don Kichota, a także 
Paul Mazursky, realizujący współczesną wersję 
„Burzy” z udziałem Johna Cassavetesa i Geny 
Rowlands. 

Włochy z wielu powodów potrafiły lepiej niż 
inne kraje oprzeć się kryzysowi. Przede wszyst- 
kim dlatego, że we Włoszech istnieje głęboko 
zakorzeniona tradycja pojmowania kina jako 
upowszechnienia kultury, Przed dziesięciu laty 
sprzedawano tu tyle biletów kinowych (400 
milionów), co we wszystkich krajach Wspólne- 
go Rynku. Później nastąpił spadek, teraz sprze- 
daż biletów wzrosła do 300 milionów. Wielu 








de'' — wyrywa widzów z no- 
woczesnego świata, aby od- 


tworzyć czasy „gorączki __ nia filmów oefektach wido- _ sam bym nie grał. Jestem 
złota”, Początkowo znajdu- _ wiskowych i coraz bardziej __ przede wszystkim aktorem 
je wyraźne upodobanie _ perfekcyjnych pod wzglę- W „Gorączce złota”, aby 

filmowaniu pięknych dem technicznym, a jedno- zagrać Mc Gee, nauczyłem 


pejzaży i nieskażonej przy- 
rody. Następnie wyciąga 
atutowe karty. Duprć, ogar- 
nięty żądzą złota, wystawia 
niebezpieczeństwo 
własne życie i życie swej 
towarzyszki. Bo złototo zło- 
wieszcza siła, prowadząca 
do szaleństwa i śmierci. 

Ta opowieść, w której za- 
kończona porażką przygo- 
da staje się lekcją zasad 13 
moralnych, nie jest zasko- 
czeniem. Jest bowiem dzie- 
łe aktora, który bronił 
w swych ekranowych ro- 
lach wartości humanistycz- 
nych i ludzkiej godności. 

Sam Heston mówi w wy- 
wiadzie dla „Le Monde" 

— Powiada się, że istnie- 








je obecnie w kinie amery. 
kańskim tendencja robie- 


cześnie 
gwałtownych 1 fantastycz- 
nych. Oczywiście, trudno 
zaprzeczyć, że wielu fil- 
mowców eksploatuje prze- 
moc, horror i seks w celach 
czysto 
Trudno także zaprzeczyć, 
że często te filmy odnoszą 
wielkie sukcesy. A jednak 
„Blade Runner" i 
'", filmy o wielkich bu- 
dżetach, cieszą się w USA 
mniejszym powodzeniem 
niż moja „Gorączka złota”, 
zrobiona niejako pod prąd, 
nie mająca nic wspólnego 
z. superprodukcją. Jestem 
pewny, że publiczność za- 
czyna mieć dosyć nadmiaru 
krwi i przemocy. 





włoskich producentów, zniechęconych do kina 
włoskiego, wyemigrowało za granicę (typo- 
wym przykładem jest tutaj Carlo Ponti) zosta- 
wiając wolne miejsce dla dwojakiego rodzaju 
inicjatyw. Pierwszą z nich podjęła firma Gau- 
mont-ltalia, kinematograficzny kolos, który 
przed czterema laty usadowił się na Półwyspie 
Apenińskim. Gaumont wprowadził sieć małych 
sal kinowych i zaczął lansować produkcję war- 
tościowych filmów. Inną inicjatywę wykazała 
RAI (Radio-Telewizja Włoska), pokazującw cy- 
klicznych programach setki starych filmów 
i rozbudzając zainteresowanie widzów dobrym 
kinem, a potem finansując większość wielkich 
produkcji ostatnich lat: „Chrystus zatrzymał się 
w Eboli”, „Drzewo na saboty” i kolosalnego 
„Marco Polo”, który wszedł na ekrany w listo- 
padzie br. Jeszcze do niedawna było we Wło- 
szech kilka wielkich firm produkcyjnych (Vi- 
des, Titanus, Ponti, De Laurentiis), stawiają- 
cych na kosztowne produkcje komercjalne. 
Dzis pojawił się nowy typ producenta: młode- 
go, energicznego, gotowego zająć się produk- 











coraz bardziej 


żającego człowieka 


komercjalnych. 
bieniem 


„Piątek 





Nigdy nie chciałbym re- 
żyserowac filmu, w którym 


się nawet mówić ze szkoc- 
kin: akcentem. Rola odra- 
jest 
czyms nowym w mojej ka- 
rierze. Dotychczas grałem 
wielkie postacie historycz- 
ne, byłem na ekranie uoso- 
szlachetnego 
Amerykanina.  Postanowi- 
łem rozszerzyć ten rejestr 
pomny opinii Laurence Oli 
viera i Orsona Wellesa, że 
„w kinie najlepsze są za- 
wsze role nędzników”. Po- 
stanowiłem spróbować. Do- 
szedłem do_ wniosku, że 
Olivier i Welles mieli rację. 





Rae 





Fot. Epoca 


cją wprawdzie rzeczy „ryzykownych ”, aleinte- 
resujących. Przykład: 37-letni Enzo Porcelli, 
człowiek, który odkrył młode talenty realizator- 
skie i który w tym roku finansował najnowszy 
film Marco Bellocchio, a także film o terroryz- 
mie „Ugodzić w serce” z udziałem Jean-Louis 
Trintignanta 

Upor filmowców włoskich ma także swoje 
źródło w ich giętkości i eklektyzmie, pozwala- 
jącym wykorzystywać dawne, nie zrodzone we 
Włoszech modele kinowe (chociażby Sergio 
Leone i jego niezwykłe westemy) i wynajdy- 
wać nowe (komedie społeczne). Włochy - mówi 
Carlo Lizzani — to kraj rzemieślników. Tutaj 
robi się dobre buty i dobre filmy. Cóż więc nam 
już po kryzysie oferują ci rzemieślnicy? Coraz 
mniej płaskich historyjek osnutych na rzeczy- 
wistych wydarzeniach. Filmy włoskie nabiera- 
ją wymiaru alegorii lub intymnego zwierzenia. 
Namiętności historyczne, ideowe, satyryczne 
zazębiają się ze sobą. Ale nade wszystko są to 
produkty wymagające wysokiego stopnia tech- 
niki filmowej, 








kę 






List z Krakowa 





Być innym 


ktorkę mijam — codziennie 
u zbiegu ulic Karmelickiej 
i Krupniczej, które łączy ze so- 
bą narożny trójkąt teatralnego 
budynku „„Bagateli”. BOŻENA ADA- 
MEK. Prawdziwa i nieprawdziwa, bo — 


za szybą gabioty. Fotografia zawie- 
szona nad chodnikiem pokazuje w du- 








żym powiększeni 

łosnym wyrazie oczu, długie jasne 
włosy z przepaską u czoła, wreszcie 
postać w czymś białym a powłóczys- 
tym, co Wrrizee sobie giezłem. W su- 
mie Miranda, córka Prospera 
z Szekspirowskiej „Burzy” reżysero- 
wanej przez Włodzimierza Nurkow- 
skiego (to mąż). Przy nazwisku Adam- 
kówny afisz podaje, że „gościnnie”, 
co dotyczyło zeszłego sezonu: przed- 
stawienie przeszło poślizgiem i obec- 
nie zastaje już aktorkę na etacie 
w  „Bagateli”. Powrót absolwentki 
krakowskiej szkoły na krakowską 
scenę. 

Tę bladość oblicza, tę żałość 
w spojrzeniu, to giezło — już znamy. 
Tak przecież wyglądała w interpretacji 
Bożeny Adamek cierpiąca na padacz- 
kę, znienawidzona przez Bonę Habs- 
burżanka, nieszczęśnie poślubiona 
Zygmuntowi Augustowi w telewizyj- 
nym serialu. I raptem — śmiech! Naj- 
pierw się okropnie dziwię, a potem 
myślę: jak ładnie, wesoło, swobodnie 
i szczerze śmiać się potrafi pani Boże- 
na, gdy zrzuca fatalne giezło i w dre- 
sie, rozbrykana w zabawie z córką 
(przed Willą Róż w letniskowej Lanc- 
koronie), drobną figurką i beztroską 
przypomina jej starszą siostrę. Czy tyl- 
ko prywatnie? Nigdy na scenie? Ow- 
szem, grała kiedyś... Walusia w ..Ro- 
mansie z wodewilu" i uciechy było 
z tego na widowni co niemiara. Jaka 
jest więc naprawdę? — skoro „Film” 
dał ją kiedyś na okładkę w cylindrze 
i śmiało podkasanym kostiumie estra- 

z czasów, gdy „był jazz”, 
a w obecnie realizowanym filmie pra- 
cuje znowu nad rolą chorej i nieszczę- 
Śliwej dziewczyny. 

Pięknie zagrała w „Debiutantce”" 
Scena sceną, ale dopiero ekran przy- 
daje jej typowi urody barw i wyrazis- 
tości. W tym filmie — pisałem w swojej 
powiatowej gazecie, a teraz rozgłoszę 
szeroko — „ma w sobie coś ze ślicznej 
porcelanowej laleczki, której pro- 
mienna ufność i krucha delikatność 
zostały nadużyte. Mała skrzywdzona 
flecistka, sprowadzona do funkcji in- 
fantylnej nimfetki”. Nosiw filmie włas- 
ne „imię: Bożena. Ale jest 
wa”, świeża. Pojaśniała i rozkwitła, 
gdy zrzuciła giezło. 


208 >0R „6 


Kobieta zmienną jest. Ale żeby męż- 
czyzna?! Otóż mężczyzna mówi mi, że 
to męczące być wciąż sobą. W twór- 
czości, ratucsinie: KO Konkretnie: w mu- 
zycznej. Zanim się to wyjaśni, może 
będzie elegancko dokonać prezenta- 

człowieka. 


organowa, teo- 
ria), 5 lat trwały jego zajęcia dydakty- 
czne, 2 — studium krytyki artystycznej 
na UJ. Uczeń samego Schaeffera, za- 


byt awangardą i Kos 
wiał tzw. talną, 
zdobywając kilka nagród na konkur- 
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sach kompozytorskich, w kraju i poza. 
Potem jakby się zniechęcił wąskim 
odbiorem, zmienił więc język swej mu- 
zyki, pisząc Symfonię prawykonaną 
przez wrocławskich filharmoników. 
Ważny to był dlań krok w kierunku 

.„męczącego bycia wciąż 
takim Ś! co jednak niekoniecz- 


rubrykę, 
Eh w r. 1979 — nawiązał współ- 


racę z wytwórniami filmowymi w Kra- 
kowe. Bielsku i Łodzi (..Semafor"'). 


Zbliża się właśnie do pięćdziesiątki 
filmów opracowanych przezeń muzy- 
cznie! Teraz kończy robotę przy 
czwartym odcinku animowanego se- 
rialu telewizyjnego Mariana Kiełbasz- 
czaka — pospiesznie, bo poznał się na 
nim pan minister i wysyła na 
9-miesięczne stypendium kompozy- 
torskie do Wiednia. Wbrew pozorom, 
tylko połowa ze wspomianej pięćdzie- 
siątki to filmy dla dzieci, ale właśnie 
one dają muzykowi mnóstwo satysfa- 
kcji, bo „dzieci nie da się oszukać, 
wymagają niezwykłej dbałości zarów- 
no w zakresie efektów dźwiękowych, 
jak i stałego przebiegu rytmicznego, 
gdyż najlepiej reagują na muzykę ryt- 
miczną”. Poza tym Lampart lubi róż- 
norodność wszelkich stylizacji, które 
w filmach dla dzieci są wyjątkowo 
możliwe. 


Był więc już „Bolek i Lolek", były 
dobrze wspomniane „Pory roku” Ale- 
ksandra Oczki, bo pyszne plastycznie. 
a „to działa zobowiązująco nakompo- 
zytora”. Chętniej pisze więc muzykę 
do gotowego już filmu, gdyż obraz - 
nadrzędny przecież — inspiruje go do 
konstruowania pomysłów dźwięko- 
wych, do wyboru konwencji brzmie- 
niowej, do przystosowania języka mu- 
zycznego. Stąd właśnie pożądana roz- 
maitość doświadczeń: bo tu muzyka 
powinna mieć charakter jazzowy, tam 
ma być tylko ilustracyjna, a gdzie in- 
dziej zawierać np. pierwiastki folkloru. 
1 jeszcze instrumentarium: niekiedy 
tradycyjny zespół kameralny, niekiedy 
elektroakustyka. 


Wszystko to oczywiście w „godnym 
kompromisie' z wizją plastyczną 
i koncepcją reżysera, który im wyższą 
ma świadomość estetyczną, tym bar- 
dziej bywa wymagający i... nieznośny, 
jeśli zanadto wnika w szczegóły. Dla- 
tego do najlepszych wspomnień nale- 
żą „Słoń” i „Forte fortissimo” Jana 
Petryszyna oraz „Signum temporis" 


Ponieważ piszę do Was z prowincji, 
więc z partykularnym zadowoleniem 
powiadomiłem niniejszym, że do kra- 
kowskich aktorów występujących 
w ostatnich premierach daisy 
(Teresa Budzisz-Krzyżanowska — 
obronie własnej”, Anna Dymna — a 
lina łssy”, Jan Nowicki — „Stracone 
życie”) dołączyła w „Debiutantce” p. 
Adamkówna, a Koniecznym, Walaciń- 
skim, Radwanom i Pawiuśkiewiczom 
w krakowskiej muzyce ekranowej 
przybył w sukurs p. Lampart. 





WŁADYSŁAW 
CYBULSKI 





Dni Filmu Austriackiego 


CZY 


OSTATNIE? 


apfenberg — małe, przemy- 
słowe miasteczko, 156 km 
od Wiednia.  Schludne 
i czyściutkie jak większość 
austriackich miast, z imponującymi 
wystawami sklepowymi. Jest tu sta- 
lownia, w której pracuje większość 
mieszkańców, jest stary zamek na po- 
rosłym lasem wzgórzu, jeden nocny 
klub „Pinguin Bar”, jeden dom towa- 
rowy, kilkadziesiąt sklepów, targ, na 
którym co piątek można kupić świeże 
owoce i warzywa, dwa kina... Życie 
płynie leniwie, spokojnie i bez niespo- 
dzianek. Po pracy wygodny fotel w do- 
mu, gazeta i telewizja. 
Żeby ożywić tę, jakbyśmy to nazwa- 
li, „białą plamę” na kulturalnej mapie 
Austrii, od 1976 roku zaczęto organi- 
zować w Kapfenbergu Dni Filmu Aus- 
triackiego. 


Pierwsze kroki 


„Kiedy przed sześciu laty przygoto- 
wywaliśmy pierwsze Dni - mówi 
28-letni Gerald Kargi, szef festiwalu, 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


niestrudzony animator i popularyza- 
tor filmu austriackiego, krytyk, reżyser 
i producent w jednej osobie — zostaliś- 
my okrzyknięci przez austriacki świa- 
tek filmowy grupką szaleńców. Wtedy 
istniały u nas bowiem dwa obozy: 
tych, którym przyszłość rodzimego ki- 
na leżała na sercu, i tych, którzy nie 
dawali mu żadnych szans. Wówczas, 
w połowie lat siedemdziesiątych, reali- 
zowano w Austrii 23 filmy rocznie, 
które nie zawsze docierały do publicz- 
ności. Nie było dystrybutora, który za- 
ryzykowałby rozpowszechnianie na- 
szych filmów. Wyświetlano je więc 
w kinach studyjnych, także i z tych 
względów, że realizowane one byty na 
taśmie 16 mm i nie nadawały się do 
wyświetlania w normalnym obiegu. 
Niewielu dziennikarzy interesowało 
się wówczas rodzimą produkcją. Po- 
czątki filmu austriackiego i festiwalu 
w Kapfenbergu były więc siłą rzeczy 
bardzo skromne” 

W roku 1981 powstało w Austrii 12 
filmów fabularnych. Było to możliwe 
dzięki uchwaleniu 1 stycznia 1981 ro- 
ku ustawy o popieraniu filmu. W ślad 
za tym powstał fundusz popierania 


filmu, który dysponuje w skali rocznej 
20 milionami szylingów na subwen- 
cjonowanie utworów zdradzających 
talent, wrażliwość oraz ambicje artys- 
tyczne ich twórców. Subwencje przy- 
dziela 6-osobowa komisja, którą kie- 
ruje Gerhard Schedi, przewodniczący 
Funduszu Popierania Filmu. Jako wi- 
ceprezes austriackiego związku za- 
wodowego filmowców oraz były ope- 
rator, znający sztukę filmową od pod- 
szewki, wierzy, że kinematografia aus- 
triacka już niedługo stanie na nogi 
i pójdzie w ślad kinematografii szwaj- 
carskiej, która nie tak dawno temu 
zadziwiła świat swymi osiągnięciami. 

Wróćmy jednak do Dni Filmu Aus- 
triackiego. W Kapfenbergu nic nie 
wskazywało na to, że odbywa się tam 
doroczny, największy przegląd aus- 
triackiej produkcji filmowej — nielicz- 
ne, skromne plakaty nie przyciągały 
wzroku, w recepcji festiwalowej w res- 
tauracji „Altes Volksheim" panował 
mniejszy ruch niż przed rokiem. gdyż 
okrojony budżet nie pozwolił na za- 
proszenie większej grupy dziennika- 
rzy zagranicznych i - co najważniejsze 

w programie festiwalu zabrakło 
trzech najlepszych filmów austriac- 
kich ostatniego roku. „Die Ausgesper- 
rten' (Wykluczeni) Franza Nowot- 
ny'ego, _„Artischocken” (Karczochy) 
Johna Cooka i „.Vinopolis" Edwina 
Zboneka. Wiedeński dystrybutor „„Ju- 
piter-Verleih" nie zgodził się na ich 
przedpremierową prezentację w Kap- 
fenbergu, motywując to tym, że gdyby 
spotkały się one z krytycznym przyję- 
ciem prasy, radia i telewizji, oznacza- 
toby to ich kinową, a co za tym idzie, 
finansową klęskę... 


W takiej atmosferze rozpoczęły się 
szóste, być może już ostatnie Dni Fil- 
mu Austriackiego, podczas których 
zaprezentowano prawie całą tegoro- 
czną austriacką produkcję — filmy ani- 
mowane, eksperymentalne, doku- 
mentalne i fabularne. 





„Malaria”, reż. Nicolaus List 


Choroby wieku 
dziecięcego 

Wśród 40 filmów na palcach jednej 
ręki, niestety, policzyć można utwory, 
na których nieliczni widzowie wytrwali 
do końca. Bowiem film austriacki, ja- 
ko produkt kinematografii stawiającej 
pierwsze kroki i starającej się za 
wszelką cenę jak najszybciej osiągnąć 
średni poziom europejski, cierpi na 
wszystkie choroby „wieku dziecięce- 
go” — przerost formy nad treścią, nie- 
znajomość reguł montażu, kilometro- 
we dialogi, statyczne, EE 
nutowe ujęcia. Rekord długości — 
nad pięć godzin projekcji — pobił film 
dokumentalny Michaela Pilza „Him- 
mel und Erde” (Niebo i ziemia) — nos- 
talgiczna, ale potwornie nużąca i do 
tego mówiona w dialekcie opowieść 
© zagubionej w górach austriackiej 
wiosce Sankt Anna, której mieszkań- 
cy, odcięci od dzisiejszej cywilizacji, 
żyją jak przed wiekami, w symbiozie 
z naturą i zwierzętami: przed nudą 
i zniechęceniem nie uratowały widza 
ani zdjęcia wspaniale oddające suro- 
we piękno górskiej przyrody, ani wiel- 
ka kino dla górali nie skażonych 

;tnem dwudziestego wieku. Michael 

Piz. podobnie jak większość jego 
kolegów, jest scenarzystą, operato- 
rem. reżyserem, producentem oraz 
dystrybutorem swego filmu. W takiej 
sytuacji chyba trudno obiektywnie 
oceniać owoc swojej pracy. 


Uczucia to atrapy 


Na szczęście były też w Kapienber- 
gu wyjątki. Najlepiej przyjęte zostały 
filmy podejmujące problematykę mo- 
ralną. obyczajową i społeczną. Wi- 
dzom najbardziej podobała się „„Mala- 
ria'” — fabularna groteska w reżyserii 
Niki Lista. „„Malaria” — to nazwa loka- 





lu, w którym co wieczór spotykają się 
młodzi ludzie z najróżniejszych krę- 
gów społecznych: intelektualiści, ro- 
botnicy, samotne dziewczęta, moto- 
Cykliści. młodociani przestępcy. Nic 
ich nie łączy, siedzą przy tym samym 
stoliku, żyją ze sobą, ale i obok siebie, 
nie mają sobie nic do powiedzenia, 
zagubieni w swoich komercyjnych 
marzeniach lub pseudointelektual- 
nych dyskusjach. Mottem filmu są sło- 
wa Otto Weiningera: „malaria to sym- 
boł wewnętrznego rozpadu: chory na 
malarię stara się zapałać światła i po 
to się odurza (wino Skrzy się w kielisz- 
kach)”. Sprawna akcja, groteskowe 
sytuacje i doskonale podpatrzone ty- 
py ludzkie sprawiają, że film ten staje 
Się uniwersalnym obrazem wyjałowio- 
nej. pozbawionej celów i ideałów mło- 
dzieży, goniącej za wciąż nowymi, ta- 
nimi rozrywkami i uciechami. 

Najbardziej natomiast wstrząsnął 
festiwalową publicznością film ,.Ko- 
niec tygodnia” w reżyserii Wolframa 
Paulusa juniora. To historia opusz- 
czonego przez wszystkich chłopca. 
szeregowca austriackiej armii federal- 
nej. który po pięciu tygodniach aresz- 
tu dostaje przepustkę na wyjazd do 
domu. Nikt tam już na niego nie czeka 

matka zajęta jest swoimi sprawami. 
dziewczyna ma nowego narzeczone- 
go. koledzy piją i rozbijają się samo- 
chodami po miasteczku. Tyłko brat 
Bart! okazuje Franzowi trochę ciepła 
jest jednak zbyt mały, żeby mu pomóc. 

, nie rozumiany i nie chcia- 
ny przez nikogo Franz popełnia samo- 
bójstwo... 

W podobnej tonacji utrzymany jest 
film ,„Mitgehangen Eingehangen, das 
Alpenrandtrio" (Trio obrzeża Alp) 
w reżyserii Martina Radingera i Ernsta 
Wiinscha. Trzech młodych ludzi ma- 
rzy o karierze artystycznej: nie mogąc 
zrealizować swych marzeń dwóch 
z nich popełnia samobójstwo — nieu- 
dana próba targnięcia się na życie 
trzeciego z nich, Kurta, staje się po- 
czątkiem jego wymarzonej kariery 
piosenkarskiej 

O problemach dziewczynki z rozbi- 
tego małżeństwa opowiada film Su- 
sanne Zanke „Mit beiden Beinen fest 
in den Wolken” (Bujając w chmu- 
rach). Bohaterki filmu nie rozumie ani 
matka, ani nauczycielka, ani rówieśni- 
cy. Ewie pozostaje tylko ucieczka 
w świat marzeń. 

Talent reżyserski, wrażliwość i bo- 

gatą wyobraźnia plastyczna zoo: 
Sprent 


„Kricken 
pięknie sfotografowany film to opo- 
wieść o niemożności porozumienia 
się dwojga ludzi — kobiety i mężczyzny 
- w dzisiejszym zurbanizowanym 
świecie. Punktem odniesienia jest ich 
stosunek do miasta i wsi. Symbolem 
braku kontaktu są tytułowe szczudła. 


Uczucia to atrapy, które nie wytrzymu- 
ją próby rzeczywistości. Pozostaje 
świat marzeń i sennych urojeń, co- 
dzienność miesza się z fantazją — jed- 
nak zejście ze szczudeł na ziemię oka- 
zuje się zabiegiem prawie że'niemoż- 
liwym. 


Swiat potrzebuje 
miłości 

Zgoła odmienne przesłanie zawi 
rają dwa portrety dokumentalne: „Die 
Liebe der Welt schuldig” (Świat po- 
trzebuje miłości) Wolfganga Schnei- 
dera oraz „Mit meinen Handen, mit 
meinem Kopf" (Moimi rękami, moją 
głową) Nikolausa Leytnera. Pierwszy 
to spotkanie z 78-letnią Elisabethą 
Koch, Chorwatką mieszkającą od 50 
lat w Wiedniu — wzruszająca historia 
udanego życia, pełnego poświęcenia 
dla innych, przepojonego miłością do 
świata i ludzi. Drugi zaś to portret 
siodlarza i tapicera Martina Harpfa, 
kontynuującego sześciopokoleniowe 
tradycje rodzinne tymi samymi meto- 
dami i wtym samym warsztacie, w któ- 
rym przed wiekami jego ojcowie rzeż- 
bili drewniane poręcze i wyściełali fo- 
tele miękkimi materiałami. Ten skrom- 
ny. czarno-biały film jest pieśnią na 
cześć prostego człowieka, jego pracy, 
jego skromnego, lecz jakże godnego 
życia 


Co dalej? 


Wspomniany wcześniej debiutan- 
cki film Johannesa Sprengnagela po- 
wstał dzięki poparciu wiedeńskiego 
Verein -fir_ Innovation in Film und 
Kunst (Zrzeszenia ds. innowacji w fil- 
mie i sztuce), kierowanego przez Jo- 
sepha Reitingera-Laskę. Ten ostatni 
był najbardziej żarliwym i aktywnym 
dyskutantem na spotkaniu poświęco- 
nym przyszłości Dni Filmu Austriac- 
kiego. Nie jest to przyszłość różowa. 
Należy chyba zmienić formułę festi- 
walu, nie sposób już bowiem — przy 12 
filmach fabularnych rocznie — na jed- 
nej imprezie prezentować wszystko, 
z produkcją krótkometrażową włącz- 
nie. Niezbędna jest selekcja, należało- 
by też pomyśleć o nagrodach i wyróż- 
nieniach. Być może wówczas młodzi 
austriaccy eksperymentatorzy zainte- 
resowaliby się również odbiorem ich 
tworów, z których wiele nie nadaje się 
w ogóle do rozpowszechniania. 

Nie załatwi się tego poprzez zlikwi- 
dowanie jedynego festiwalu, gdyż film 
kinematografii znajdującej się na po- 
czątku drogi rozwijać się może tylko 
w konfrontacji z innymi utworami. 


URSZULA 
USAKOWSKA 








— Jan Englert, Lech Ordon i Anna Seniuk 


SOBÓL I 


= Jacek Borkowski i Jolanta Nowak 


PANNA 


śnie gorączkowym, nie- 

spełna  czterogodzin- 

o nym, obudził się młody 

sg Michał Rajecki i żwawo 


wyskoczył z łóżka, choć 
zaledwie dniało. Sen przed polowa- 
niem, w dwudziestym drugim roku ży- 
cia, jest niecierpliwy i czujny jak zasa- 
dzka. Śpi się trochę, z obowiązku, aby 
oko i rękę mieć pewne do strzału 
o świcie”. Tak rozpoczyna swą po- 
wieść opatrzoną tytułem wziętym 
z siedemnastowiecznej śpiewki o ło- 
wach Józef Weyssenhoff, sięgając do 
wspomnień młodości, przeżyć z wa- 
kacji uniwersyteckich spędzanych na 
Litwie. Powstała pełna uroku opo- 
wieść o myślistwie i miłości, o obco- 
waniu młodego człowieka z naturą, 
głębokim związku z przebogatą przy- 
rodą lasów kowieńskich. Doskonałym 
ucieleśnieniem i dopełnieniem uro- 
ków natury jest dla bohatera „Sobola 
i panny”, Michała Rajeckiego, War- 
szulka, wiejska dziewczyna spotkana 
w lesie. 

Powieść, napisana w 1911 awydana 
w rok później, została przez współ 
czesnych przyjęta jako wielkie osią- 
gnięcie literackie, a i później Jan Krzy- 
żanowski w „Neoromantyzmie pol- 
skim” określa ją mianem prozy 
najwyższej klasy, sięgającej „tych gra- 
nic, gdzie powieść mimo swej formy 
przekształca się w poemat, bo tchnie 
duchem prawdziwej poezji, granic 
arcydzieła". Dziś twórczość Weyssen- 
hoffa jest poza kręgami znawców lite- 
ratury polskiej raczej mało znana, po- 
starzała się. Ale nie „Soból i panna”. 
Temu arcydziełku szansę szerszej po- 
pularyzacji niesie dziś kino — zaadap- 
tował je na ekran i przystąpił do reali- 
zacji Hubert Drapella. 

Utwór, opatrzony przez autora pod: 
tytułem „,Cykl myśliwski”, ma dosyć 
luźną dramaturgię, jest nasycony 
przebogatymi opisami przyrody i ło- 
wów, akcja rwie się, czasem wręcz 
przesuwa na drugi plan. Ta konstruk- 
cja dramaturgiczna została w sceno- 
pisie umocniona, niekiedy nawet do- 
pełniona, bez rezygnacji jednak z bo- 
gatej warstwy wizualnej. Efekty obej- 
rzymy w gotowym filmie, atymczasem 
ekipa realizuje zdjęcia na Suwalsz- 
czyźnie, gdzie znaleźć można pejzaż 
litewskich lasów i pól. „Sobóli panna” 
Huberta Drapelli będzie drugą ekra- 
nową adaptacją prozy Weyssenhoffa. 
W 1932 roku zrealizowano film według 
„Puszczy”, scenariusz opracowała 
Zofia Dromlewiczowa, a reżyserował 
Ryszard Biske. 

Zdjęcia: 
ROMAN SUMIK 


Reżyser Hubert Drapella 








= Beata Paluch 
Jolanta Nowak. Maria Lewińska, Jolanta Nowicka i Beata Paluch 





KSIĄŻKI 


NIE TYLKO 
GODZILLA 


I NIE SAM 
KUROSAWA 


Właściwie nie lubię książek tego ty- 
pu. W gruncie rzeczy nie bardzo wia- 
domo, jak je czytać, a przecież — przy- 
zna to każdy — są skarbem nieocenio- 
nym w każdej filmowej biblioteczce. 
Tym bardziej niewdzięczne okazuje 
się zadanie recenzenta przystępują- 
cego do omawiania „Filmu japońskie- 
go” Stanisława Janickiego. Bo z jed- 
nej strony to kompetentny, imponują- 
cy faktograficznym rozmachem i dys- 
cypliną opracowania leksykon japoń- 
skiego kina od jego początków w roku 
1897 do połowy lat siedemdziesią- 
tych; z drugiej — przecież tylko leksy- 
kon, którego większość haseł pozos- 
taje dla polskiego widza nie znana, a 
więc słownik raczej. 


Co ma zatem zrobić ze słownikiem 
recenzent?  Kwestionować dobór 
i układ haseł? Tropić ewentualne 
omyłki i usterki? Podawać w wątpli- 
wość oceny autora? Nie staje zresztą 
filmowego doświadczenia, by na tej 
płaszczyźnie pośredniczyć między au- 
torem a czytelnikiem. Na tę swoistą 
antologię wiedzy o japońskim kinie 
składa się bowiem opis 98 filmów wy- 
produkowanych na przestrzeni nie- 
mal osiemdziesięciu lat i sylwetki 45 
reżyserów (ile z tego mogliśmy zoba- 
czyć w Polsce?). A co najważniejsze — 
współtworzy ją olbrzymia wiedza au- 
toranie tylko o kinie i nie tylko o sztuce 
japońskiej, ale o najszerzej pojmowa- 
nym kontekście kina, w którym ono 
funkcjonuje, którego refleksy odbija 
i z którego czyni materiał artystyczne- 
go dyskursu. Wiedza — dodajmy (bo 
wbrew pozorom nie jest to wcale spra- 
wą oczywistą) — wsparta wszechstron- 
ną znajomością japońskiego kina 
z autopsji. 


Dobrze zatem się stało, że mamy 
taką książkę, gorzej, iż pozamonogra- 
fią Akiry Kurosawy pióra Alicji Helman 
sprzed lat dwunastu to bodaj jedyna 
pozycja książkowa o tym kinie. Trzeba 
przecież zajrzeć od czasu do czasu do 
słownika, by to i owo sprawdzić, upo- 
rządkować, niedobrze wszakże, jeśli 
na leksykonie wypada się uczyć. Wte- 
dy staje się po prostu brykiem. A tak 
akurat stać się może z książką Janic- 
kiego. Podejrzewam zresztą, że zaglą- 
dać do niej będą nie tylko miłośnicy 
kina, krytycy czy filmoznawcy, ale i ci 
wszyscy, którzy poszukują zwartego 
wykładu o kulturze Japonii, jej uwikła- 
niach w polityczne meandry, których 
interesują społeczne koneksje sztuki 
w ogóle. Gorąco zachęcam, bo „Film 
japoński" znakomicie się do tego 
nadaje. 


Janicki dzieli historię japońskiego 
kina na trzy okresy: pierwszy zamyka 
przedziałem lat 1897 — 1945, drugi 
rozciąga między rokiem 1945 a 1959, 
trzecim wreszcie obejmuje lata 
1960-1976. Znamienne, iż cezurę 
dwóch pierwszych (trzeci ma charak- 
ter techniczny) wyznaczają fakty po- 
zafilmowe: klęska monarchii japoń- 
skiej w pierwszym i radykalizacja 
ruchów młodzieżowych na rzecz wy- 
zwolenia Japonii od militarnej i polity- 
cznej zależności od Stanów Zjedno- 
czonych w drugim przypadku (do roku 
1960 Japończycy nazywają swój kraj 
„małym”, po 1960 — „krajem dużym”), 


co wiązało się z osiągnięciem przez 
Japonię statusu potęgi ekonomicznej. 


Ów pozaestetyczny klucz stale też 
wyznaczać będzie zasadnicze tropy 
lektury tej książki od dramatów 
z mieczami (ken-geki) i historycznych 
jidai-geki z samurajami w rolach 
głównych, poprzez filmy z gatunku 
taiyo-zoku, poświęcone „słoneczne- 
mu pokoleniu” (u nas to było „zagu- 
bione pokolenie") z połowy lat pięć- 
dziesiątych, po czarny film gangster- 
ski — yakuza. Jednocześnie przecież 
z całą mocą utwierdzi genologiczne 
wyznaczniki tego kina, bardziej niż 
gdziekolwiek indziej respektowane, 
bo odległe nie tylko (i może nie tyle) 
artystycznym, ale i politycznym sank- 
cjom, zakodowanym w skonwencjo- 
nalizowanych regułach gry z widzem. 
Stąd, być może, film japoński przesta- 
je jawić się egzotycznym pejzażem, 
a okazuje się nam bliższy, bardziej 
zrozumiały, nawet swojski. To bardzo 
cenny motyw książki Janickiego, bo 
uświadamia obszary spięć między po- 
lityką a sztuką, których często nie po- 
dejrzewalibyśmy. 


Oglądając „Sobowtóra” Kurosawy 
wcale niemała część widzów odczu- 
wała rodzaj niedosytu spowodowane- 
go mniejszą od spodziewanej dawką 
„japońszczyzny” — tego oswojonego 
gadgetowego stopu, który zwykliśmy 
potocznie utożsamiać z japońską eg- 
zotyką. A tu nagle okazuje się, że kino 
japońskie miało i swój neorealizm, 
i nową falę, że nieobce mu były eks- 
presjonizmy i najrozmaitsze awangar- 
dy, że miało swojego Caprę i Antonio- 
niego... | tym wszystkim widzom 
szczególnie polecam książkę Janic- 
kiego, bo uczy, iż kino w swej este 
cznej materii i pozaestetycznych ini 
tracjach stanowi zawsze „znak cza- 
su”: tu i tam, wszędzie, gdzie twórca 
daje świadectwo nie tylko swemu 
„pejzażowi centralnemu”, z którego 
wyrasta, ale i dziedzictwu sztuki, którą 
uprawia. 





| jeszcze jedno: Janicki potrafi filmy 
wspaniale opowiadać (jakże dziś od 
tego odwykliśmy!). A to wiełka sztuka 
nie znużyć widza prawie setką stresz- 
czeń — zawsze bardzo rzeczowych, 
nigdy przegadanych, umiejętnie ze- 
spałających ideologię ju z elemen- 
tami wiedzy warsztatowej i history- 
cznej. 

Właściwie nie lubię książek tego ty- 
pu. Chyba że pisać je będzie Janicki 


ANDRZEJ 
GWÓŻDŹ 


Stanisław Janicki: „Film japoński. Fakty — 
dzieła — twórcy”, Wydawnictwa Artystycz- 
ne i Filmowe, Warszawa 1982. 


13 






Z EKRANÓW ŚWIATA 





śroły Makka znaliśmy do tej po- 
ry jako wrażliwego pejzażystę 
licznych odmian miłości, łączą- 
cej łudzi w ich natural: 

= sj uwiktaniu. „, 





jest tylko prostą kontach tego za- 
interesowania: ukazuje dzieje pewnej 
miłości w szczególnie trudnym dla 
Węgrów okresie politycznych rozra- 
chunków 1956-58. Zasadnicze novum 
stanowi jednak nie 
ekscytująco donosili korespondenci 
z Cannes — że owa miłość pełna i zmy- 
słowa wiąże osoby tej samej płci. 
biety, lecz to — co moim zdaniem jest 
znacznie ważniejsze — że opis erupcji 
uczuć tak ni łączy się 
w organiczną całość z nadrzędną dla 
fabuły sprawą. Makk upominasięo re- 
spektowanie psychologicznej i polity- 
cznej potrzeby wolności jednostki ja- 
ko nieodzownych komponentów !u- 
dzkiej kondycji, które w sumie dopiero 
mogą zagwarantować iej pełny roz- 
nójć Cóż z tego, że opisuje próbę nieu- 


SA tradycyjnym ujęciu artystycznym 
owa „niezdrowa”, czy jak kto woli 
„perwersyjna” miłość w. skojarzeniu 


nym, jak i ideowym. Ten ostatni przy- 
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Grazyna Szapołowska i Jadwiga Jankowska Cieślak 


INNE SPOJRZENIE 


padek najpiękniej opisał Jerzy An- 
drzejewski w „Bramach raju”, a nie- 
dawno mieliśmy okazję obejrzeć całą 
serię filmów traktujących w ten spo- 
sób o mechanizmie totalitarnej pułap- 
ki, przytrzaskującej ludzi w latach sta- 
linowskich. Odnajdziemy to w węgier- 
skim filmie „Vera Angi" Pala Gabora 
i polskich .„Dreszczach” Wojciecha 
Marczewskiego, gdzie — przypomnij- 
my — uwiedzeniu ideą towarzyszy jak 
najbardziej dosłownie uwiedzenie 
ucznia przez nauczycielkę. 

Faszyzm często i chętnie bywał łą- 
czony z pewną predylekcją do wyna- 
turzeń erotycznych pretorian tego 
ruchu. Kino notowało to często: 
„Zmierzch bogów” Viscontiego, ,.Ka- 
baret" Fosse'a czy „Jajo węża” Berg- 
mana, żeby przypomnieć tylko naj- 
głośniejsze dzieła. Ale na tym też, wy- 
daje się, polegała słabość owych dia- 
gnoz. W takiej psychoanalitycznej in- 
terpretacji ideologia łatwo dawała się 
wyjaśniać jako objawy kompensacji 
utajonych kompleksów ich wy- 
znawców. 


W tym kontekście rysuje się wyraż- 
nie oryginalność i odwaga filmu Kóro- 
ly Makka. Uwikłanie intrygi erotycznej 
w polityczne akcesoria okresu nie ma 
charakteru instrumentalnego. Pocho- 
dząca ze wsi Ewa (Jadwiga Jankow- 
ska-Cieślak), po wygraniu konkursu 


rę. która ulega załamaniu w latach 
przełomu. Do zawodu wraca w 58, ale 
tym razem jako dziennikarka nie godzi 


się na żadne . Chce | 

prawdę i tylko prawdę. Po trudnoś- 
ciach z reportażu o pseudo- 
demoki zasadach panują- 


kłada się na inny, może nawet drama- 
tyczniejszy. Jej sympatia dla redakcyj- 


Fot. Film, Szinhaz. Muzsika 


nej koleżanki Livii (Grażyna Szapoło- 
wska) przeradza się w intensywne 
uczucie miłosne coraz natarczywiej 
dopominające się erotycznego speł- 
nienia. Livia jest mężatką iw pierwszej 
fazie odrzuca uczucie Ewy, ale po 
otrzymaniu listu jedzie do przyjaciółki. 
Kochają się i postanawiają pozostać 
razem. 'owany niezrozumiałą 
dla siebie decyzją mąż Livii, oficer, 
strzela z pistoletu do kąpiącej się 
w wannie żony. Okaleczona na resztę 
życia Livia, zdruzgotana i załamana, 
odpędza Ewę od swego szpitalnego 
łóżka, nie zostawiając jej żadnej na- 
dziei. Ewa ginie zabita przez żołnierzy, 
kiedy mimo ostrzeżeń zbliża się do 
jugosłowiańskiej granicy. 

Nietrudno zauważyć, że film ma wy- 
rażną konstrukcję melodramatyczną. 
W zastanych układach obyczajowo- 
-społecznych tego typu miłość nie tyl- 
ko nie może się oficjalnie spełnić, ale 
w ogóle nie ma miejsca dla takich 
ludzi, jak Ewa. Trafnie ujął to sam 
reżyser w obszernym wywiadzie 
udzielonym _ biuletynowi _ „Hungaro- 
film" nr 2/82, gdzie stwierdził, żeEwa 
żyje w ciągłym stresie podejrzana 
o podwójną „.perwersję”. Pierwszą 
stanowią jej lesbijskie skłonności, 
drugą — niezdolność do mówienia 
kłamstw i szukania kompromisów. 
„Oto są dwie «perwersje», które bar- 
dzo rzadko prowadzą do szczęśliwe- 
go zakończenia gdziekolwiek na 
świecie”. 

Dziewczyna nie ma szans uzyskania 
ani satysfakcji w zawodzie, ani w sfe- 
rze uczuć. Kto wie, czy klasyczny me- 
lodramat, w którym dźwignią niespeł- 
nienia bywał ios występujący pod ma- 
ską stanowych różnic urodzenia albo 
przynajmniej nieuleczalnych chorób 
bohaterów. przecinających pasmo 
szczęścia, nie znalazł w filmie Makka 
swej aktualnej ziemi obiecanej. Res- 
trykcje opinii publicznej wobec „in- 


nych w dziedzinie erotycznych prak- 
tyk działają chyba nie mniej skutecz- 
nie niż wyroki losu. 

Recenzenci niedwuznacznie podej- 
rzewają Makka o to, żeowo „skandali- 
zujące” opakowanie, które rzekomo 
miało ułatwić czy też uatrakcyjnić 
przekaz politycznej zawartości filmu, 
tak znacznie przerosło właściwą treść, 
iż niebezpiecznie zachwiało propor- 
cjami filmu, a jego wymowę skierowa- 
ło tylko w jedną (obyczajową) stronę 
Nie jest to prawda, jeśli się pamięta 
o roku, w którym dzieje się akcja (58) 
i właściwie rozumie redakcyjny pro- 
blem Ewy i jej szefa (Jozef Kroner) 
Naczelny popiera szlachetne intencje 
dziewczyny, która napisała prawdę 
w swym reportażu; inteligentnie do- 
wodzi swym mocodawcom z wyższe- 
go szczebla konieczności pisania 
prawdy, aby nie załgać się i nie dopuś- 
cić do wypaczeń systemu, jak to miało 
miejsce przed 56 i co legło u podstaw 
krwawych wydarzeń. Stwierdza dobit- 
nie: dlatego,* że to się nie może już 
powtórzyć! Ale jest rok 58 i nastroje 
zniechęcenia trzeba wyciszać a nie 
potęgować i jątrzyć takimi relacjami 
Znacie to?... Problem wasz, problem 
nasz, a może w ogółe uniwersalny 
problem dziennikarskiej etyki, redak- 
torskiej taktyki w prasie politycznie 
podporządkowanej określonym par- 
tiom. W tym względzie różnice między 
Wschodem i Zachodem są tylko iloś- 
ciowe. 

A teraz pro domo sua. Jak wiadomo, 
Jadwiga Jankowska-Cieślak otrzyma- 
ła w Cannes nagrodę za swoją rolę. 
Wydaje mi się jednak — nie umniejsza- 
jąc broń Boże zasług laureatki — że 
nagroda należała się obu paniom ex 
aequo. Jest to wirtuczerski popis ak- 
torski Polek. Już obsadzenie w tych ro- 
lach cudzoziemek było połową reży- 
serskiego sukcesu. Nie znając języka 

myślę. że tu się nie mylę — obie 
aktorki siłą rzeczy najpewniej czuły się 
właśnie ze sobą, a raczej obco w sytu- 
acjach z węgierskimi (i czeskim) akto- 
rami. To coś, co zaczynało pojawiać 
się między bohaterkami od początku 
filmu, musiało je wycinać z otoczenia, 
zbliżać do siebie, a oddalać od reszty. 
Jak one to zagrały! Pierwsze spojrze- 
nia Ewy, niby neutralne a niespokojne, 
natarczywe w swej fascynacji tamtą. 
Koleżeńska obojętność Livii, pierwsze 
momenty zdziwienia i zaskoczenia ro- 
zegrane w ćwierćgestach. półspojrze- 
niach, odruchach, których intencje 
pojawiają się zaledwie śladowo, jakby 
uświadamiane moment po fakcie. 
Wspólna kawa, niby przypadkowe ze- 
tknięcia rąk, elektryzująca aktywność 
gestów Ewy i coraz bardziej powolna 
im reakcja Livii. Podszyte namiętnoś- 
cią, pierwsze „kumpelskie” pocałun- 
ki. Wspaniale wydozowane aktorsko 
narastanie świadomości Livii o rze- 
czywistym charakterze uczucia Ewy. 
1 strach, popłoch, ucieczka w alkohol 
i... do łóżka redakcyjnego kolegi. Ges- 
ty pokory i ślepego uwielbienia ze 
strony Ewy. Oto ona czekająca w de- 
szczu, dniami i nocami na ulicznej 
tawce pod domem wybranki serca — 
mała, wynędzniała, ale wierna psina. 
I z tejże wierności wynikające dumne 
odrzucanie zalotów podobnych sobie 
nieszczęśliwych dziewcząt. Potem 
spełnienie. Fizjologia i dosłowność, 
a przecież nie czuje się wulgarności. 
Aktorki grają jak w transie. Tragiczny 
finał i Ewa odchodzi szara i zmięta jak 
figurka w łachmanach donikąd. Pięk- 
ny, smutny film. 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 





EGYMASRA NEZVE, reż. Kźroły Makk, 
węgry 


Listy do redakcji 
„WOLNY STRZELEC” 


Do napisania listu skłonił mnie felieton Jerzego Gó- 
rzańskiego „Limuzyna i strzelec” (nr 30). Byłem uczest- 
nikiem X Koszalińskich Spotkań Filmowych i miałem 
przyjemność oglądać film w reżyserii p. Saniewskiego. 
Mam dużo szacunku dla dobrej roboty. „Wolny strze- 
lec" jest nią. Przykuwa uwagę od pierwszych kadrów po 
ostatnie. Wspaniale jest utrzymany nastrój mroku „za- 
mierzchłych gierkowskich czasów” (duża zasługa czar- 
no-białej taśmy). Film został zrobiony z pasją, widać, że 
jest to film w pełni autorski. Reżyserowi zarzuca się 
braki warsztatowe. Ja ich nie zauważyłem. Ważne, że 
film wzbudził duże zainteresowanie i wywołał ostrą 
dyskusję. Tak żywego zainteresowania nie zauważyłem 
w czasie dyskusji nad żadnym z pozostałych uczestni- 
czących w konkursie filmów. 

Janusz Wiński 
Konin 


Po raz pierwszy ujrzałem Wasze czasopismo, kiedy 
przyjechałem na studia do Bratysławy. „Film” spodobał 
mi się, zacząłem go kupować, a od roku 1981 już 
prenumeruję. Korzystałem z każdej możliwości odwie- 
dzenia Waszego kraju, mam w Polsce wielu przyjaciół. 
Niedawno z Polskiego Ośrodka informacyjnego i Kultu- 
ralnego w Bratysławie otrzymałem książkę „Kino, wehi- 
kuł magiczny”, która mnie bardzo ucieszyła. Od paź- 
dziernika uczęszczam na kurs języka polskiego, więc 
może już następny list napiszę do Was po polsku. Życzę 
sukcesów w pracy, ciekawych pomysłów, powodzenia 
u czytelników. 


GWIAZDY 


Umieszczacie w ..Filmie" interesujące artykuły o ak- 
torach, którzy niedawno umarli. Chciałabym, żebyście 
pisali nie tylko wtedy, gdy ktoś zginie. Piszcie o zapom- 
nianych już gwiazdach, takich jak Marilyn Monroe czy 
Brigitte Bardot, o naszych gwiazdach przedwojennych. 

(list nie podpisany, 


ror 
BRUCE LEE 


Ciągle nie wiem. czy Bruce Lee uczył się w świątyni 
Shaolin - jedni piszą, że tak, inni coś wspominają 
mętnie (np. Wy). jeszcze inni nie piszą o tym wcale. Czy 
są jakieś perspektywy sprowadzenia dalszych filmów 
tego aktora? Trudno dostać „„Film" — zlatałam kawał 
Warszawy goniąc za numerem 31. Dlaczego nie wydru- 
kujecie wielkiego kolorowego zdjęcia Bruce Lee? Wie- 
cie, ile kosztuje plakat (duży) z Bruce Lee na giełdzie? 
1000 zł — nie każdego nato stać. A jeśli Wy wydrukujecie 

— będzie za 15 zł i czytelnicy będą zadowoleni. 
Zadowołona (lecz nie zawsze) 


czytelniczka 
(nazwisko i adres znane red.) 


W korespondencji p. M. Włoczysiaka przeczytałam, 
że Bruce Lee urodził się 27 kwietnia 1940 r., w „Razem” 
w ogromniastym artykule w sierpniu podano datę 27 
stycznia 1940, zaś koleżanka z Jugosławii przysłała mi 
wiadomości z książki o B.L. i podała datę 27 listopada 
1940. Chciałabym znać tę datę i wiedzieć, spod jakiego 
znaku Zodiaku był Bruce. 

„Mada” 
(nazwisko i adres znane red.) 








W KINACH 








FILIP Z KONOPI 


POLSKA, 1981 

Scenariusz i reżyseria: JÓZEF GĘBSKI. Zdjęcia: Stefan 
Matyjaszkiewicz. Muzyka: Wojciech Karolak. Scenografia: 
Andrzej Borecki. Kierownictwo produkcji: Stefan Adamek. 
Wykonawcy: Jerzy Bończak (Andrzej Leski), Magda Wolej- 





Gołas (fryzjer Czesław), Kazimierz Brusikiewicz (urzędnik). 
Wiesław Drzewicz (donosiciel), Wanda Stanisławska-Lothe 
(pani z pretensjami), Laura Łącz (jej córka), Włodzimierz 
Śtępiński (sąsiad), Zenon Laskowik, Tadeusz Osipowicz, 
Bohdan Smoleń i Rudolf Schuberth (brygada remontowa), 
Bronisław Pawlik (profesor), Barbara Krafftówna (jego żona 
Zosia). Juliusz Lubicz-Lisowski (ojciec profesora) i inni. 


Produkcja: PRF „Zespoły Filmowe" — Zespół „lluzjon”. 
Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 81 min. 








PAMIĘTAĆ, CZY ZAPOMNIEĆ? 
ZSRR, 1981 


Reżyseria: JANIS STREJCZ. Scenariusz: Oleg Rudniew. 
Zdjęcia: Harij Kukols. Muzyka: fragmenty utworów Giovan- 
niego Battisty Pergolesiego i Antonia Vivaldiego. Wyko- 
nawcy: Ludmiła Czursina (Nina Jansen), Girt Jakowiew 
(Nikołaj Jansen). Dzidra Rittenbergs (Majga Barupe). Maja 
Serżane (dr Radzinia), Anda Zajce (inta), Velta Straume 
(Lilka), Regina Razuma (Kretowa). Eduard Pavuis (Biertu- 
ians). Aleksiej Michajłow (Pau! Barupe) i inni. Produkcja: 
Wytwórnia Filmowa w Rydze. Barwny, szerokoekranowy. 
Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 86 min. Tytuł 
oryginalny: „„Pomnit ili zabyt””. 








CZARODZIEJSKI KLEKS 
CSRS, 1981 


Reżyseria: OTA KOVAL. Scenariusz: Jiri Meliżek i Milan 
Pawlik. Zdjęcia: Ivan Ślapeta. Muzyka: Luboś Fiżer. Sceno- 
grafia: Jan Oliva. Wykonawcy: Żaneta Fuchsov (Bożenka). 
David Rydi (Olek). Luka Bech (Janek), Milena Steinmassio- 
va (matka). Vaclav Hełkus (ojciec). Josef Patożka (Josef 
Lada), Linda Dfevikowskź (Marianka), Petr Potużnik (ma- 
lec), Frantisek Husak (stróż), Oldłich Velen (wieśniak), Vla- 
dimir Hrabóne (stryjek) i inni. Produkcja: Filmovć Studio 
Barrandov. Barwny. Opracowany w polskiej wersji języko- 
wej (reżyser dubbingu: Izabella Falewicz). Bez ograniczenia 
wieku. Czas wyświetłania: 73 min. Tytuł oryginalny: „Kańka 
do pohadky 


ogromne: 
nie. Honorowe wyróżnienie na Festiwalu Filmów dła Dzieci 
w Gijón w 1982 r. 
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ONCE 





| Kinorama 
FAKTY 





Henryk Zille był malarzem Berlina 
z końca XIX i początków XX wieku 
Jego rysunki utrwaliły niepowtarzalną 
atmosferę i ludzkie typy tamtego czasu 
Werner W, Waliroth („Kapitan Florian 
z młyna”) rozpoczął realizację musica- 
lu, którego bohaterem jest Zille u po- 
czątków swej kariery, gdy ludek „pią- 
tego miasta” — tak zwano wówczas 
dzielnice berlińskie między Alexan- 
derplatz, Ackerstrasse i Arkonaplatz 
- niechętnie pozwalał się portreto- 
wać podejrzewając w malarzu poli- 
cyjnego szpicla. Zillego gra aktor teatru 
w Schwerin, znany piosenkarz NRD - 
Kurt Nolze, Występuje także Daniela 
Hoffmann, Thomas Zieler, Erik 5. Klein 
1 inni. Piosenki do muzyki Petera Rabe- 
nalta napisał reżyser. 


* 


Cheryl Ladd (na zdjęciu), która niegdyś 
zastąpiła Farrah Fawcett w „Aniołkach 
Charliego”, gra Grace Kelly, niedawno 
zmarłą księżnę Monaco, w dwugodzin- 
nym telewizyjnym filmie amerykań- 
skim. Realizację rozpoczęto w głębo- 
kiej tajemnicy znacznie wcześniej. 
księżna. była początkowo przeciwna 
projektowi, potem jednak wyraziła 
zgodę i zaakceptowała wybór młodej 
aktorki 


Fot Paris Match 

















Nathalie Baye i Philippe Lóotard 


REALIZACJE _ 


EO ZSZ DEREK DUARE WEF 


Opiekun 
z policji 


Średniowieczna chłopka z „Powrotu 
Martina Wojny” - Nathalie Baye — 
przemieniła się w paryską prostytutkę 
w filmie „Równowaga” (La balance), 
który realizuje Bob Swaim. Reżyser 
wielu reklamówek, debiutował przed 
dwoma laty fabulamym filmem „Noc 
na St. Germain", w którym ukazał kuli 
sy nocnego życia w Paryżu. Tym razem 
będzie to historia sensacyjna: policjant 
z brygady specjalnej (Philippe Lóotard) 
zastawia pułapkę na szefa podziemnej 
organizacji wykorzystując nieświado- 
mą niczego dziewczynę uliczną. Speł- 
nia wobec niej rolę „opiekuna”. Postę- 
puje _niemoralnie? Ale cel powinien 
uświęcić tym razem środki, chodzi 
przecież o niebezpieczny gang. o skom- 
plikowany splot intefesów... Bob Swa- 
im należy do pokolenia mianującego 
się dumnie „dziećmi Brechta i Spiel- 
berga”'. A więc — demonstracyjna „tea- 
tralność” filmu, ton bliski melodrama- 
towi. I uwielbienie aktora. Reżyser nie 
przejmuje się techniką: Od tego mam 
specjalistów. Skupia się całkowicie na 
pracy z aktorami. — Razem tworzymy 
postać, jej motywacje, jej zachowanie. 
To właśnie jest pasjonujące w zawodzie 










































Fot. Cine Revue 





zależy sukces. Nad tym scenariuszem 
pracowałem ponad rok 


List z Sofii i 





Spotkanie 
z wielką aktorką 


Newena Kokanowa jest najpopular- 
niejszą w Bułgarii aktorką filmową 
Krytycy nazywają ją „„pierwszą damą 
kina bułgarskiego”. Nie tylko dla dłu- 
goletniego stażu i poważnej liczby ról 
(prawie 60); zadecydowała o tym jej 
osobowość artystyczna. Bohaterki Ko- 
kanowej na długo pozostają w pamięci 
widzów — Irina z ekranizacji „Tytoniu 
Dimowa, Elizaweta ze „„Złodzieja brzo- 
skwiń”, Ania z „Zaufaj mi, Anno”, Ne- 
da z „Odchylenia”... Artystka stworzyła 
galerię wyrazistych postaci, kobiet 
o silnej indywidualności, głęboko prze- 
żywających swój niepowtarzalny los. 
Newena Kokanowa jest także ulubie- 
nicą dziennikarzy: interesująca jako 



















Newena Kokanowa i Rade Marković w filmie 
„Ziodziej brzoskwiń” Wyło Radewa 












reżysera. Aktorzy i scenariusz — od tego 












rozmówczyni, szczera i prostolinijna. 
łatwo nawiązuje kontakt z ludźmi, Ce- 
chuje ją przy tym samokrytycyzm, sta- 
wia sobie niezwykle wysokie wyma- 
gania 
Nie lekceważę własnego doświad. 
czenia życiowego — mówi — mam włas- 
ne upodobania i przekonania artystycz- 
ne, które wykrystalizowały się w ciągu 
lat. Jednakże czekam wciąż na rolę, 
która w pełni odpowiadałaby moim 
predyspozycjom, w której mogłabym 
wykorzystać swoje umiejętności i prze- 
kazać jakąś prawdę życiową. 
© Czym przede wszystkim powinien 
odznaczać się aktor filmowy? 


Najważniejszy jest talent, dalej — 
inteligencja, dzięki której może go roz- 
winąć, wreszcie umiejętność właściwe- 
go wykorzystywania talentu 


© Czyja ocena jest dla Pani najważ- 
jsza? 


Przede wszystkim moja własna 
Ale osiągnięcie sukcesu niemożliwe 
jest bez współdziałanie, gdyż kino jest 
sztuką zespołową, przy produkcji filmu 
pracuje wielu ludzi, Jeśli nie kierują się 
wspólnym celem, nie może być mowy 
o dobrym rezultacie. Bardzo ważną 
sprawą jest przy tym scenariusz, dobry 












Newena Kokanowa w filmie „Wspomnienie 
o bliźniacze” Lubomira Szariandzijewa 


materiał literacki pomaga bowiem 
w nawiązaniu twórczych kontaktów 
między aktorem a reżyserem. Jedność 
rodzi się nieraz w konfliktach, różni- 
cach zdań, czasem koniecznych między 
zawodowcami, aby wypracować wspól- 
ny sposób myślenia. Pociąga mnie nie- 


pokój towarzyszący pracy twórczej, nie 


lubię natomiast starć i kłótni na planie. 
Powinno się się dążyć do doskonałości, 
myślę tu oczywiście o doskonałości, 
która zawsze pozostaje niedoścignio- 
nym ideałem. Bez tego dążenia w ogóle 
nie byłoby sensu zajmować się sztuką. 
© Jaką cechę ludzką ceni Pani naj- 
bardziej? 


- Uczciwość. 
© A co Panią niepokoi? 


Niemożność wywierania wpływu 
na tych, na których mi zależy. 


© Jaka jest Pani dewiza aktorska? 


Przyznawać się do porażek, nie 
lekceważyć wlasnych osiągnięć. 


ATANAS SWILENOW 
Sofia-Press 











Napisały do nas chyba ze dwie klasy naraz, bo jednego dnia sypnęło się 
mnóstwo kartek z prośbą o portret Petera Fondy. Niektóre z dowcipnymi uzasad- 
nieniami, wśród których znalazło się nawet podanie pewnej mamy pisane jakoby 
w imieniu nieśmiałej córeczki, Zdaje się, że nadawcy dobrze się bawili -- my 
w rubryce także, a życzenie spełniamy tym chętniej, że od dawna mieliśmy już 
nazwisko tego aktora na liście. Przy okazji inna sprawa: prosimy nie przysyłać 


przekazów pieniężnych z opłatą za brakujące komuś numery „Filmu” 


Jak już 





informowaliśmy, należy zwracać się nie do redakcji, ale do Centrali Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka -Ruch", 00-839 Warszawa, ul. Towarowa 
28 (tel. 20-12-71). Nie możemy także powtarzać okładek i drukować w kółko tych 
samych materiałów, jak to sugerują Czytelnicy, którzy nie zdołali kupić pewnych 
numerów: co by na to powiedzieli inni, którzy nie zbierają na przykład zdjęć 


Bruce'a Lee? 


PETER FONDA 


jest aktorem, reżyserem i producen- 
tem, utalentowanym synem wielkiego 
Henry'ego Fondy i młodszym bratem 
Jane! Urodził się 23 lutego 1939r, w No- 
wym Jorku pod znakiem Ryb, który za- 
pewnia podobno upór w dążeniu do 
celu oraz niezależność poglądów. 
O niezależność starał się rzeczywiście 
od samego początku, chociaż nazwisku 
ojca zawdzięcza aktorski debiut na Bro- 
adwayu w roku 1961. Na ekranie poja- 
wił się dwa lata później, w filmach 
realizowanych w Stanach Zjednoczo- 
nych i w Europie, m.in. „Tammy i do- 





ktor" (1963), „Lilith (1964), „Młodzi 
kochankowie" (1964), „Hawaii” (1965), 
Trzy kroki w szaleństwo * (1967). Zte- 


go okresu najgłośniejszy jest film „Dzi- 
kie Anioły” (1966, reż. Roger Corman). 
w którym zagrał rozczarowanego przy- 
wódcę motocyklowego gantu - jak nie. 
qdyś Marlon Brando w „Dzikim”. Wiel- 





kim sukcesem okazał się „Swobodny 
jeżdziec” (1966) - film wyrażający bunt 
młodzieży tego pokolenia, tęsknote ża 
nie skrępowaną niczym wolnością, ma 
gią przemierzanej w pędzie przestrze 

ni. Peter był także współautorem scena 
riusza i producentem; jako reżyser de. 
biutował w następnym roku westernem 
Wynajęty człowiek” (grał też role 
qłówną), samodzielnie zrealizował po 
tem filmy „Idaho Transfer" (1973) 
i „Wanda Nevada” (1978). w tym ostat 
nim u jego boku wystąpiła Brooke 
Shields. Trzeba jednak powiedzieć, że 
w swojej filmografii ma, jak na razie 

sensacyjne obrazy klasy .,B', z których 
żaden, łącznieze znanymi u nas „Gang- 
sterami szos” (1977), nie wykracza po- 
za. przeciętność, Są to min. „„Wyściq 
z diabłem” (1974), „Blues poza pra 
wem” (1976), „Wieża zakładników” 
(1980). Z małżeństwa z Susan Brewer, 
zakończonego rozwodem, ma córkę 
Bridget i syna Justina. Pisać można pod 
adresem: c/o Guttman and Pam Ltd 
120, El Camino Drivo, Beverly Hills 
Calit. 90212, USA 














Fot. United Artists-L Sorell 





























